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Szkolnictwo zawodowe  
czy ogólnokształcące?

Artyku ł poniższy 
ko dyskusyjny.

zamieszczamy ja 
Red.

Ż y jem j w dobie powTszechneg i 
kryzysu, który ob ją ł n ietylko dz iedz i­
nę gospodarstwu społecznego całego 
świata, lecz wkradł się również do ż y ­
cia społecznego i po litycznego naro­
dów.

Jest to więc niedomaganie ogólne, 
strukturalne raczej niż konjunktural 
ne Ozy udamy bieirnie p iŁygiądać się 
temu chaosowi powstałemu w okresie 
powojennym , czy  opuścić bezradnie 
ręce i czekać zm iłowania  boskiego, 
albo pom ocy od państw innych? D oś­
wiadczenie już nas nauczyło, że tylko 
na własne siły liczyć możemy, że t y l ­
ko własnemi rękami usunąć m oże­
my’ przeszkody, piętrzące się na na­
szej drodze. W  ten sposób zdobyliś­
m y swą niepodległość polityczną i w 
ten sam sposób musimy uporać się z 
wszelkie mi trudnościami natury gos­
podarczej, wyn ikającem i z trwające­
go obecnie kryzysu. Aczko lw iek  r o z ­
m iary kryzysu w  Polsce -są znacznie 
mniejsze niż na Zachodzie, to jednak 
przyczyny  jego są te same. Chcąc kry 
zys ten pokonać, musimy w alkę rozpo 
cząć od podstaw', musimy’ zm ienić n a ­
stawienie psychiczne naszego społe­
czeństwa, musimy pog ląd  jego  na 
świat i życie oprzeć na fundamencie 
-wiedzy gospodarczej. Pon ieważ Zaś 
starsza generacja nie miała możności 
zdobycia wykształcenia gospodarcze­
go, gdyż rządy zanorcze celow o utrud 
niały wszelką akcję, zmierzającą W 
tym kierunku, musimy dołożyć wszel­
kich starań, aby następcy nasi, obec­
na młodzież wolnej i niepodległej Po l 
ski posiadła gruntowne wykształcenie 
gospodarcze.

A  więc stoi przed naimi koniecz­
ność całkowitego przekształcenia na 
szego szkolnictwa. W  tym kierunku 
idą prace tw órcy  ustawy o  ustroju 
szkolnictwa z dnia 11 marca 1932 <\, 
ministra oś w iaty i obecnego premjera 
rządu p. Janusza Jędrzejewicza. Zda 
jąc sobie dobrze sprawę z konieczno­
ści wychowania  gospodarczego i w y ­
kształcenia inicjaty w y  gospodarczej, 
tak ważnej szczególnie dla naszego 
społeczeństwa, które nie ma zra sobą 
żadnej tradycji w tej dziedzinie, 
twórca wspomnianej ustawy zrówuiał 
w’ n iej szkoły zawodow e z ogólno- 
kształcącemi, nakładając na nie jed ­
nocześnie* obowuązek wychowania  t 
bywateli, przygotow anych nie ty lko 
dc obejmowania stanowisk po  swych 
poprzednikach, n ie  ty lko świadomych 
swych obow iązków  wrobec państwa 
i społeczeństwa, ale również  umieją­
cych tw orzyć  nową atmosferę społccz 
ną, sprzyja jącą rozbudowie ż^ cia go ­
spodarczego, a w ięc P iorących czyn­
ny udział w  twmrczej pracy dła roz- 
wmju, dobrobytu i potęg i naszego pań 
siwa

Zmiana stanowiska rządu w  sto­
sunku do szkolnictwa zawodow ego  
jest nakazem chwili obecnej, skoro 
ma ono do spełnitnia tak ważne za­
dania

A  przecież od zarania naszej pań 
stwowoci nikt nie zajął się tak g o r ­
l iw ie  zagadnieniem rozwoju  i znacze­
nia -szkół zawmdowych, które p o w ­
stawały sobie przygodnie, bez jak ie ­
goko lw iek  planu ich sieci, istniały licz 
dokładnie opracowanych i dostosor 
wanych do potrzeb życia -gospodar 
c/ego programów’ nauczania, wresz­
cie znikały w sposób cichy i nikomu 
nie znany, pozostaw ia jąc żal jedynie 
wśród tych, którzy rozumieli jaką 
stratę ponosi wskutek tego państwo

Czyr szkoły te nie zdołały pozyskać 
sobie zaufania społeczeństwa, które 
uziiawrało jedynie g imnazja ogó lno­
kształcące? Czy nie umiały wypełnić 
swych obow iązków? Nie! Dlaczegóż 
w ięc jeszcze w  roku szkolnym 1928- 
1829 m am y w  Polsce tylko jednego 
ucznia szkół zawodow ych  na 390 o b y ­
wateli, gdy tymczasem w gimnazja *h 
jeden uczeń przy j>ada na 139 obyw  > 
feli; stosunek zaś l iczbow y g im naz­
jów’ do szkół zawodowych  wynosił 
.5,6 : l. P rzyczyn  tego stanu należy 
szukać w fałszywem .nastawieniu’1 
naszego społeczeństwa nie rozumie­
jącego znaczenia szkół zaw’odowTych 
do których posyłało się dotychczas 
jedyn ie  m niej zdolnych kandydatów 
względnie tak zwanych „wyipędków ‘ 
czyli uczniów usuniętych z innych 
szkół. Obecnie, dzięki kilkuletniej 
propagandzie znaczenia szkół zawo 
dowYch dla kraju oraz gorącemu po-

poży tocznych sobie i

<

państwu.
K.

Francuski adwokat oskarża min. Goerlnga
o podpalenie Reichstagu.

parciu ich przez władze państwowe, 
szkoły te zdobywca ją sobie coraz wię 
ksze zrozumienie wśród społeczeńst­
wa; potw ierdza to fakt, że zgłaszają 
się do pich nie tylko dzieci rodziców  
n iezamożnych i mniej zdolne jak do 
tychczao. lecz również dziec- in te li­
gencji, urzędników państwowych, k o ­
munalnych i prywatnych, a co najważ 
niejsz- jest coraz mniej wspomnia­
nych pow yże j  „w yp ę d k ó w ” , a -coraz 
w ięcej m łodzieży zdolnej. Z radością 
wńęc m ożem y stwierdzić, że z roku 
nu rok wstępuje do naszych szkół ma 
terjał coraz lepszy. Kwestja la wclio- 
dzi Więc na właściwe tory, boć prze­
cież nauka w szkołach zawodowych  
nie jest łatwiejsza niż w ogólnokszta ł­
cących, a raczej trudniejsza, wymaga 
przytem. pewnych uzdolnień specjal­
nych, a mianow icie: spostrzegawczoś­
ci i szybkiej orjentacji, samodzielnos 
ci i energji.

Dlatego feż słuszne są poczynania 
naszych władz oświatowych, które co­
raz silniejszy kładą nacisk na ro zw ó j 
propagandy szkolnictwa zawodow e 
go. W  stosunku do naszy’ ch stron 
stwierdza to okólnik Kuratorjmn O k ­
ręgu Szkolnego W ileńskiego. Nr. 150 
z dnia 25 kwietnia r. b. o treści na­
stępującej:

„W obec ttgn, że <lu głębokich wsi, osiedli 
Imi/kii-h, oddalonych od większych ośrod 
kówr kultury, nic docierają lub docierają sl i 
bo wiadomości oświaty i cywilizacji, należy 
wszclkicini sposobami starać się o przepro­
wadzeni! propagandy szkolnictwa zawodowa; 
go do najbardziej oddalonych od nas sa 
kątków' prowincji, gdyż nauka zawodu, prócz 
korzyści osobistych dla przyszłości ucznia, 
stanowi o  dobronycic i przyszłości całego na 
rodu, o ile jest ujęła w szerokiej skali. M u­
simy zagem postarać się, by w  każdej w ie j­
skiej szkole powszechnej, w  każdej gminie i 
w’ każdej najdrobniejszej filji urzędu pań. 
slwowego —  znajdowały się dokładne dane 
dotyczące szkolnictwa zawodowego, by kie­
rownik publicznej szkoły powszechnej, wójt 
gminy, proboszcz parafji i inni, stojący na 
pewnym szczeblu kultury —  mogli uśw iada­
miać miejscową ludność o  potrzebie i celo 
wosei kierowania młodzieży w iejsk iej do 
szkól zawodowych, oraz wskazywać i d o ra ­
dzać, w jakim kierunku należy danego m ło­
dego osobnika kształcić, do Której szkoły 
posiać’*.

..Gospodarcze nastawienie szkol­
nictwa nie jest tedy tylko w ew nętrz ­
ną kwestją szkoły i prze jśc iowym  prą 
dem wj-chowawczyin, lecz jest ono 
także kwestją bytu narodow ego"  (I\. 
Sosnowski w pracy p. t. „Szkoła  
Handlowa na usługach Państwa i Spo 
łeczeństwa").

Decyzja  więc oddania dziecka do 
szkoły ogólnokształcącej czy  zaw o­
dow ej nie może być dziełem przypad 
ku czy też naśladownictwa, lecz ma 
opierać się przedewszystkiem na za 
nnłow aniu t' uzdolnieniu samej mło 
dzieży. Rodzice zw yk le  pyta ją  ile w y ­
nosi oplata w -szkole, jakie są je j ujma 
wnienia i ile lat trwa nauka, rzadziej 
zaś pomyślą o tern czy  dziecko ich bę 
dzie nadawrało się do tej .szkoły. T rze  
ba bow iem  pamiętać, że n ieodpow ie­
dni w ybór typu szko ły  może zwichnąc 
karjerę danego młodego człowieka, a 
spof. czeństwu przysporzyć malkon­
tentów i w yko le jeńców  życiowych. 
A  zatem przed oddaniem dziecka Jo 
szkoły należy dobrze się zastanowić 
nad wyborem  je j rodzaju oraz przy­
datnością i korzyścią, jaką po ukoń 
cezniu j f f  mogą osiągnąć sami absol­
wenci oraz państwo.

Słusznie bow iem  tw ierdzi cytowa 
n> przed chwalą autor, że:

„Wyeim w aifla gospodarcze młodzieży jest 
dla nas równie ważnein zagadnieniem, jak »  v 
rhfiwank militarne, a nawet »<t niego waż 
niejszem, boć sprawy polityczne zależne są 
od spraw  gospodarczych. Kto lo rozumie, 
ten nie będzie rozdziera! szat z powodu r e ­
formy gimnazjów, j  zpowodn obniżania kul 
tury narodowej, która kwitnąć i rozwijać się 
może tylko na podłożu ogólnego dobrobytu ”.

Ogromna nadprodukcja , jak do­
tąd maturzystów’ g imnazja lnych is lw a  
rza grupę ludzi n iezadowolonych  z o- 
siągniętych wyn ików, (szukających 
posad urzędniczych, których znaleźć 
obecnie nie mogą, z konieczności za­
tem pow iększa jących  szeregi t. zw. 
bezrobotnej inteligencji. A  przecież 
utrwalenie niepodległości oraz dobro­
bytu i potęgi naszego państwa musi­
m y  oprzeć nie na malkontentach, lecz 
na ludziach odpov\ iednio p rzygo to ­
wanych do życia, zdolnych do pracy

W .

PARYŻ. (Pat). Znany adwokat 
francuski Morc Giafferi, który zadi 
klarował gotowość obrony oskarżo­
nych o podpalenie Reichstagu, udzie 
lii wywiadu przedstawicielowi „Le  
Rempart“.

Giafferi dowodzi, że minister Go- 
ering jest odpowiedzialny nietylko

moralnie, ale i faktycznie za te zbrod 
nie. On, nie kto inny —  twierdzi Giaf 
feri —  zorg-anizow ał tę sprawę. Onjwy  
dal rozkaz spalenia Reichstagu. Aże 
by dokonać tego czynu, trzeba było 
zużyć kilkuset kg. nafty. Dostarcze­
nie tak w ielkie j ilości niater jałów pal 
nych do Reichstagu nie mogło być nie

Roczne Kursy Handlowe
na Księgowych —  Bilansistów.

S t o w .  A b a .  Instytutu N a u k  H a n d l .  - G o s p ,  p r z y  p o pa r c i u  POLSKIEGO T O W A ­
R Z Y S T W A  K Z E W I E N A  W IE D Z Y  H AN3L.  i EKONOMICZNE.1 W WILNIE

W I L N O .  M I C K I E W I C Z A  18 ( l o ka l  l n- i .  N . u k .  H . - C . )

I n f o rm.  i z a p i s y  c o d z .  6— 8 pp.
W y k ł a d y  wieczorowe,  N ie z e m o ż n y m  daleko idące zniżki .
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Co ma oznaczać
pakt włosko-sowiecki.

M OSKW A. (Pat). Sowieckie czyn­
niki oficjalne potwierdzają, że zawar­
cie włosko - sowie, kiego paktu o nic 
agresji jest kwestją bardzo krótkiego 
czasu. Podpisanie paktu tna nastąpić 
w’ Rzj mie.

Z  miarodajnych kót dowiaduje się 
korespondent PAT , że komentarze

prasy niemieckiej, jakoby pakt ów  
miał stanowić przeciwwagę paktom 
z Francją i Polską oraz z protokółem  
londyńskim, pozbaw tonę są w szelkiej 
podstawy W t-dkig opinji tutejszych 
kół, pakt z W łochami jest jednem z 
posunięć polityki sowieckiej, obliczu 
ru m na rozluźnienie paktu czterech.

zauważone przez policjantów-, pilnu­
ją* ych gmachu parlamentu niemic-e 
kiego. Podpalacze przenieśli cały ma 
terjał palny podziemnym korytarzem, 
który łączy gmach parlamentu z pa- 
łaeem rady ministrów. W tym czasie 
—  podkreślił Giafferi —  zamieszki­
wał pałac prćzydjutn rady ministrów 
minister Goering, który b j ł  równo­
cześnie przewodniczącym Reichstagu. 
Goering ezj nu sw o jego dokonał nie w 
celo zwalczania komunistów-, lecz w 
celu zaatakowania von Papena i pre 
zydenta Hindenburga.

Dalej adwokat Giafferi zaznaczył, 
że postanowienie trybunału w Lipsku  
według którego trybunał odmówił 
piawra bronienia podsądnyeh adwoka 
tom obej m. niezgodne jest z ustaw o 
dawstwem niemieckim. Ustawodaw- 
stw-o niemieckie nie -przewiduje do- 
tyt hczas żadnych ograniczeń narodo 
wośeiowych i wypływających z przy­
należności państw owej w stosunku do 
zgłaszających się obrońców. W iem  —  
kończy swe oświadczenie Giafferi —  
że nie będę bronił podsądnyeh. Regi­
nie hitlerow ski zanadto obawia się 
prawdy, a prawdą jest, że Goering do 
konał tego zamachu.

Nowi posłowie na Zamku
W \RSZa W A . (Pat). Dnia 22 sier­

pnia p. Frune*sco Se-rrat y Ronastre, 
poseł na-uzwyczajny i minister pełno 
'mocny lfiszpanji, złożył Panu Pre- 
.yde tnow i Rzeczypospolite j swe listy 
'uwierzytelniające na uroczystej and- 
jem ji w Zaniku Królewsk im

\YAR.SZ\WA. (Pat). Dnia 22 sier 
pnia r. b. o godzin ie 11 p. Jan Poli- 
tis, poseł nadzwyczajny i minister peł 
nomocny Grecji złożył ;p. Prezydent® 
wi Rzeczypospolitej swe listy uwierzy 
tclniające na uroczystej audjencji w 
Zaimku Królewskim.

Powrót polskiej w ypraw y 
polarnej

W A R S Z A W A , (P A T ). —  Dr. inż. Jan Lu  
gron, d yrek tor Państw ow ego Instytutu M ele 
o ro log iez jiego  i p rzew odn iczący  polsk ie j na. 
rodow ej k om isji roku polarnego 1932— 33, 
o trzym a ł od członków  w yiprawy w iadom ość, 
że wyprawa, przebyw ająca  na wysipie N iedź 
w ied zie j od 13 m iesięcy, opuściła wyspę i 
po b u rz liw e j pod róży  p rzybyła  w dniu w czo  
ra jazym  szczęśliw ie do Trom so. Po p rzyby 
ci u członków  w ypraw y do kraju i złożeniu 
m a ierja lu  obserw acyjnego, P ań stw ow y In ­
stytut M eteoro log iczny przystąpi natychm iast 
do opracow an ia  tego m atei jatu. aby jak  aa j 
p rędzej podać  w yn ik i w ypraw y do w iadom o 
śęi św iata  naukowego. Dyr. Lujgeoin' o tr z y ­
mał od uniwersytetu m adryck iego  zaproszę 
n ie do w ygłoszen ia  od tzytu  o pracach pal 
sk ie j w ypraw y pola rnej na wyspę N iedźw ie  
dzin oraz o ipracaah i badaniaich z d ziedziny  
e 1 ek 1 r y c z n oś cj atm osf etr yc z ne j .

Niebieskie koszale“  wyjęte z pod prawa.
J1

D F B L IN . (Pat). Rada W ykonaw  
cza Irlaudji uchwaliła .wyłączyć z pud 
prawa członków organizacji ..mebics

kich koszu!". Jednocześnie postano 
wiono utworzyć sąd wojskowy, który 
czuwałby nad bezpieczeństwem,.

Przedstawiciele niemieckleyo wielkiego przemysłu 
chemicznego w Łotwie.

Rozcrc je iiowt plany Roosevelta.
W A S Y N G T O N  (Pat). W edług o- 

pm ji kóół ipolitycznych, uwagę prozy 
deoita Roosevelta zajmuj-e ostatnio 
kwestja rozbro jen ia  światowego. 
Tw ierdzą  tu, że skoro  tyłko wewnętrz 
na sytuacja 'przestanie go  absorbować 
wyśle do Genewy Normana Davisa 
nowem i instrukcja ni. Insti ukcje le

będą szły w  kierunku przyśpieszenia 
pracy konferencji rozbro jen iowej i 
zakończenia je j  pozy tyw n ym  sukce­
sem. Rooseyelt miał wstrzymać poda 
bn.o wydatkowanie  sum, iprzezn iczo- 
oych  na unowocześnienie arm ji do 
chwili wyjaśnienia sytuacji na kon 
ferencji rozbro jen iowej.

RYGA. (Ttd. wl. ..Kurj. TYilcńskic 
go**). \V związku z przy jazdem do Łot 
wy przedstaw ieieii wielkiego nicmiec 
kiego przemy słu chemicznego w oso­
bach 3 dyrektorów s-ki akr farb i wy 
tworów chemiczny eh; dyrekcja Ban 
ku Libawskiego zamierza urządzić 
szereg wielkich przyjęć: tn. in. projek 
towany jest raut w hotelu „Roma*’. — 

W kołach społeczeństwa żydow­
skiego zamierzenia te wywołały duży 
niepokój i niezadowolenie. Należy się

spodziewać, żo koła żydowskie zacz 
ną masowo wycofywać swoje wkłady. 
Masowe wycofanie wkładów przez 
klientelę żydow’ską może spowodo­
wać duże trudności dla Banku, tem 
bardziej, że —  jak "w iadomo —  dwa  
lata temu Bank lubawski pierw szy za 
wiesił w y płaty, co pociągnęło za sobą 
konieczność wydania szeregu ograni 
czen i wreszcie ogłoszenie ogólnego 
murator jum w Łotw ie.

Protest spichrzów zbożowych.
Obrady 11 Międzynarodówki.

L O N D Y N . ( Pat). „D a i ly  Exrpres.s'‘ 
donosi, jakoby Katiaida i Australja wy 
.stosowały o fic ja lny  iprotest do rządu 
b ry ly jsk iogo  z .powodu stosowania du 
mipingn przy w yw oz ie  pszenicy do

Angtlji ptrzez Francję, N iemcy, Rosję 
i Polskę. Kanada i \ustralja m ia ły  
zwrócić u wagę na to, że dumping len 
spowodował w  ostatnich tygodniach 
spadek cen pszenicy na m ik u .

PARYŻ. (Pat). W  dalszym ciągn 
konferencji I I  m iędzynarodów ki soc 
ja listycznej przem > wiał foyfy naczel 
ń y  redaktor „Ayan ti" ,  dzisiejszy em i­
grant po lityczny Nenni, domagając 
'się zwołania konferencji przedstawi-

Dokoła spotkania włosko - austrjackiego
B E R LIN , (PA T ). —  .Kreuzztg." w kores 

poiwk nc.ji /. Paryża pisze, że głosy prasy fra.n 
ruskiej o n-ydarzeniaeh w  Riccioni w.skazu 
jh, że do porozumienia francusko — włoskie 
go jest jeszcze bardzo daleko, oraz kweslja 
siustrjucka .stanowi tylko próbę sił między 
Erimc ją a W łocham i

Zdaniem dziennika, Mus, o. i ni dąży do za 
krojonej na wielką skałę sanacji stosunków, 
do czego w-edtug doniesień z Ilzymu —  przy 
czynić się ma. oprócz zawarcia pozoromłe 
nia włosko —  austrjackiego, również rewizja  
Irukla.tów i pewne ulgi wojskowe.

Inne dzienniki wykazują naogót zdezor. 
jcutowanie lub m ówią wyraźnie o zagadce. 
„Local Anzeigcr“ i „Drutsehe Ałlgemeine 
Ztg.** nazywa stanowisko Francji w sprawie 
Ausłrji manewrem, mającym na celu odw-ró 
cenie uwagi od kwestji rozbrojeniowej.

PARYŻ, (PA T ); —  Komentując rozmowy 
w Uiceinne, „Le Petit Parisien- zwraca uwa  
gę na lo , że w kwesłji utrzymania niepodle 
głcści Ansiiji poglądy Mus.soIinicgo i Doi 
fussa znajdują pełne popracie w  Londynie i 
Paryżu. W  stosunku do projektów odbudowy  
gospodarczej i politycznej Austrji i państw  
Europy Centralnej, które —  zdaje się —  prz;, 
jęte zostały w  Iticcione, Francja musi zgio 
sił pewuie zastrzeżenia.

Dziennik podkreśla też dążność współpra

cy W iedn ia i Małej Ententy oraz zupełne 
odo cłmienie Niemier- w opin ji europejskiej.

PARYŻ, (PA T ). Prasa francuska w  da! 
szyni ciągu om awia spotkanie W- Rieeione 
Z głosów tych wynika, że opinja publiczna 
Francji życzliwie powitałaby utworzenie blo

ku gospodarczego, złożonego z Austrji, W ę ­
gier i państw Małej Ententy, Dzienniki w yra  
żają nadzieję, że laki właśnie be;dzie rezuł 
tał rozmów Dolfussa z Alussolinim. Pozosta 
ją wszakże nada] w  mocy zastrzeżenia co do 
rewizjonistycznych zamierzeń włoskich.

Minister Spr. Zagr. Węgier o zagadnieniach 
Europy środkowej.

B U D APE SZT . (Pat). „Pester L l o ­
yd'* publikuje wyw iad  z węgierskim 
ministrem .spraw zagranicznych Ka- 
nya,- 'który oświadczył, że pośredniet 
w o  Am eryk i w  .konflikcie austrjacko- 
nieinieckini iprzynieisie rezultaty pozv 
tywne. W ęgry  —  podkred ił minister 
—r pragną 'załagodzenia tego konfhk 
tu, zgodnie ze swą dotychczasową po 
lityką współpracy z kustrją, W łocha 
mi i Niemcami, jak również w  my śl

Angijipo lityk i 'Szukania życzliwości 
i Francji oraz porozumienia z Małą 
Enlentą. P-oilrtvka angielska godzi się 
z celam i polit\ki włoskiej, dotyczące 
mi Europy Środkowej, a zwłaszcza ob 
szaru naddunajskiego. W  konkluzji 
minister oświadczył, że pakt ł-eh. za- 
]>eAvaiiajacy pokój świata, m im o os­
łabienia go ze strony- Francji, korzyst 
nv jest dla idei rew iz  jonistycznej, roz 
w ija jące j się coraz bardziej.

i n n e

Międzynarodowy kongres historyków w  Warszawie.

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

W Przedszkolu im. Jana Łaskiego
ui. Z a w a ln a  1.

Przyjmują się zapisy w dni powszednie od 5V2 do 7V2 P °  południu J

cieli I I  m iędzynarodówki z reprezen 
tantaii^ I I I  m iędzynarodówki koma 
mistycznej w celu ewentualnego uz- 
j^adnienia frontu walki. Nenni zarzu 
cit.socjal - dem okracji (niemieckiej, że 
dla obrony- demokracji poświęciła zao 
oy cze socjalne. Redaktor „Yorwaerts '* 
S lam pler w  ostry sposób zaprotesto­
w a ł przeciwko tym •— .jak się wysra/ił 
—  insynuacjom Nenni.

PA R Y Ż . (Pat). W  czasie; dzisiej* 
szych obrad m iędzynarodowej kon fe­
rencji socjalistycznej zabrał głos Re- 
naudel, który bronił stanowiska mniej 
szóści socialistów francuskich. M ów  
ca protestował przeciwko zarzutowi, 
że dąży <m do istworze-ma kierunku 
zbliżonego do faszyzmu. Dalej pod­
kreślił, że najważnie jszem jest to, że 
n]>d/ynarodó'w;ka nie odważyła się 
dotąd w ypow iedz ieć  w  kwest ji ob o ­
w iązków  stronnictw socjabstyczmycn 
w krajach, gdzie  poczucie dem okracji 
rozwinięte jest -silniej, aniżeli gdzie ­
indziej Najważmiejszem zagadnieniem 
jest sprawa wpływów stronnictw- soc 
jalistyczńych W  krajach, gdzie pa­
nuje dem okracja  socjalizm nie może 
służyć koncepcjom nierealnym. Ra 
naudel i jego grupa nigdy nic zgodzą 
sie na t)derw’anie socjalizmu od naro 
dowości. W ed ług  m ówcy pewne spra 
w-y należy rozw iązyw ać w  duchu na­
rodowym , w ypow iada  się nalomiasf 
przec iwko rozwiązc w-aniu n iektórych 
zagadnień w duchu nacjonalistycz­
nym. Rozw iązaniom  w duchu -naród > 
w ym  socjalizm zawsze pow inien  
sprzyjać, nie obawdając się poisądze- 
nia go o zdradę m iędzynarodów ki W  
w o jm e obronnej —  twierdzi m ówca—  
każdy socjalista powiniein przyjść z 
pomocą

M ow ę zakończył Renaudel wśród 
gorących oklasków większości zgro ­
madzonych.

W  ul), n iedzie lę  odbyło  s ię w  W arszaw ie  
w obecności Panu. P rczyeden ta  Rzeczyposip )- 
l i ie j  ur()<-/ystc otw arcie  -Mie.dżyinarodow^tjo 
Kongresu H istoryków .

Na zd jęciu  fragm ent posiedzen ia inaugu­
racyjnego. Na m ów n icy  rek to r Kuitirzeba w  
chw ili odczy tyw an ia  sw ego roferatu nauko­
wego.

P O L S K I G P A K C H U S
W SPO M N IEN IE  

O T A D E U S Z U  H O Ł Ó W C E

D -ra Adolfa Hirschberga
ukaże się w najbliższych dniach
T R E Ś Ć :  P r z e d m o w a ,  P r o g r a m  na ro -  
d o w o ś c i o w y .  W y w i a d  z T a d e u s z e m  
H o ł ó w k ą ,  T a d e u s z  H o ł ó w k o  a Ż y d z i ,  

Ost ątn i  R o k ,  W  w a l c e  i bur zy .
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WIELKIE ROCZNICE W WO NIE. Wasny okólnik Ministerstwa! Skarbu W NIEMCZECH.
W czora j  od godz. 18 do 19 i pół. w 

ni. sali 'kon ferency jnej-Urzędu W o- 
jew . obradował Komitet W ykon , ob 
chodów  wielkich roczjiic w  W ilnie. 
Przewodn iczy ł prezes komitetu p. re 
ktor prof. Onoczynski, pierwszy gtys 
zabrał po odczytaniu protokółu  z po ­
przedniego zebrania, p. Zygmunt Na- 
grodz.ki, jako przedstawiciel ,,-sekcji 
k,różańskiej' . Obchód rocznicy słyn­
nego dramatu w  Krożach odbędzie 
się vy rocznicę okrutnego zm asakro ­
wania krożańskich włościan, dnia 10 
listopada. Złożą się na te uroczystoś 
c odsłonięcie tablicy w w. sali kon 
ferencyjnej Urz. W ojew .,  jako w. tej 
w  której za czasów rosyjskich odby­
wa! się proces Krożański. Pozutem 
ma odbyć .się akademja, m. inn. z trze 
ma prelekcjami. Stronę prawną całej 
sprawy, zwłaszcza procesu krożań- 
skie-go om ów i mec. Krzyżanowski, nie 
są jeszcze wybrani prelegenci dla stro 
ny historyczne j i społecznej. Kwrestją 
oceny broszury napisanej o w yp a d ­
kach w K iożach  ma zająć się p. dr. 
Charkiewicz.

Sprawę ze stanu przygo tow ań  do 
obchodu rocznicy zgonu Lw a  Sapie­
hy, w ielkiego hetmana, kanclerza i 
w o jew od y  wileńskiego —  zdawał ks 
Tyczkowsk i, rektor kościoła św M i­
chała Dowiedzie liśmy isię, że wszy 
<slkie trumny dla przechowania poro/, 
sypywanych  szczątków rodziny het 
mana są już gotowe. Na jw ięce j trud­
ności jest z restauracją wspaniałego 
nagrobnego pomnika hetmana w koś 
ciele. Podczas najrozmaitszych napa­
dów-, rabunków i dewustacyj ucierpiał 
on bardzo wiele. Ogólny kosztorys 
łych robót został ob liczony na 2600 
zł., brakuje jeszcze więcej niż po ło ­
wa, mimo że pewne sumy zadeklaro­
wało  już Zrzeszenie Artystów  U. S. B. 
(100 zt.) m ają  też zadeklarować coś p * 
p. profesorow ie  oraz nadeszło sporo 
list składek. Stan prac przy pomniku 
przedstawia się w ten sposób, że ma 
n n u ry  na profi lownnia są już sprowa 
dzone i obrobione, pozostaje wprawne 
nie ich i pomnika p ierwsze j żony Lw a  
Sapiehy, Krystyny z Tarnowskich.

Ks. Tyczkow sk i zakomunikował 
także, iż o trzym ał Ust od ks. Paw ia  
F lor jana  Sapiehy z B ilczy z szeregiem 
zapytań w sprawie dokonywanych w 
ik om Secie prac, z gotowmścią p o c zy ­
nienia starań w rodzin-it Sapiehów 
■dla zebrania odpowiednie j kwoty. Ks. 
Tyczkow sk i przeczytał swoją  bardzo 
wyczerpującą odpowiedź. Inni potom 
kow-ie hetmana nie zgłosili się.

Z innych prac, należy stwierdzić, 
że została już praw ie  zupełnie w yk oń ­
czona krypta grobowa hetmana, po- 
zatem uporządkowani i częściowo w y 
łożony t. zw. cegłą pizańską, dzied-d 
biec. Był on nią w y łożony  poprzednio 
lecz usunięto ją  w r 1 hi2-ym.

Wi -dyskusji ustalono datę nabo­
żeństwa za duszę hetmana na 15 listo­
pada. Mają b i ć  poczyn ione też wfczel 
kie starania aby osobę w ielk iego m ę­
ża stanu i opiekuna Wilna, jaknajw ię  
cej spopularyzoivać, przez odpow ied ­
nią akcię in formacyjną.

Następną była sprawa obchodu 
roczn icy urodzin Stefana Batorego. 
R e ferow ał ją częściowo dyr Szpukie 
wicz, m ianowicie samą kwestję w id o ­
wiska pod  gołem niebem. Dzięki bra­
kow i odpowiednich  kostjumów', upad 
ła ona zdecydowanie. Natomiast zu­
pełnie m ożliw e  a nawet łatwe, będzie 
urządzenie takiego widowiska, wed­
ług tegoż scenarjusza, w  teatrze, do 
czego gotowość zgłosił dyr. Szpakie- 
wicz. Kom itet to o rzy ją ł  i u ch w a l)  
no na wniosek p. Turkowsk iego  rocz 
nicę batorową obchodzić także w U n i­
wersytecie, z eweut. uczestnictwem 
przedstawicieli wojska. Płk. Blocki oś 
w iadc/vł że taki udział jest zupełnie

możliiyy. Dyr. Turkowsk i wysunął 
propozyc ję zaproszenia jakiegoś zna w 

•et epoki Batorego na prelegenta w 
akademji, wym ienia jąc szereg n az ­
wisk. W yd a je  nam się, jże najlepszy 
byłby tu m jr Otton Laskoiyski z W ar 
szawy (sztab Główny, o ile się nie my 
lęj, ktorego pozna liśm y na uroczystoś 
ciach w łmst. Bad. Łur. Wsch. paię 
miesięcy temu, jako świetnego pre le­
genta.

Postanowiono także nawiązać kon 
tak z Grodnem. Urządza ono swTó.j ob 
chód ku czci Stefana Batorego, z za­
proszeniem nań przedstawicieli r z ą ­
du węgierskiego, k tórzyb i mogli przy 
być potem do Wilna, co n iezawodnie 
uczynią. Uroczystości grodzieńskie 
wyznaczone są na 11 listopada. Mię 
dzy inm. zostanie przed niemi ukoń- 
czond restauracja zamku, oraz wmu 
roivana tamże tablica ku czci iviel- 
kiego króla.

S p raw i rocznice zgonu Konstante­
go Ostrogiskiegogo narazie  zaw ieszo ­
na. Zawieszone są również wobec licz 
r. ich  trudności technicznych prace 
sekcji wystaw owej Komitetu.

Może do następnego zebra­
nia coś się rozwinie. Chodzi tu o w y  
stawę, któraby objęła pamiątki z cza 
sów Batorego, Lw a  Sapiehy, Sobies­
kiego i r. 63. Co się tyczy tego ostat 
niego, to zarówno w  Tow . Przy j. N a ­
uk, jak i u pryw atnych  właśi-Lieli w 
W iln ie  podobne eksponaty łatwo by 
się znalazły. Połączenie wystawy z 
prelekcjam i m iałoby wysokie  znaczę 
nib,pouczające i l iczne inne.

Ostatnia sprawa —  rocznicy od­
sieczy wiedeńskiej, (re ferował ją ppłk. 
Blocki), spoczywa w niezawodny cii 
rękach wojska. Przedtem niezależnie 
od tego, będą obchody ściśle kościel­
ne w postaci nabożeństw i odpowied 
nich kazań wt kościołach w dn. 12 
września. W o jsk ow e  uroczystości od­
będą się 24 i 25 tegoż  miesiąca. Cap­
strzyk, iluminacja zapuloneini n i 
wzgórzach beczkami ze smołą msza 
połowa z kazaniem podawnnem prze < 
megafony, defilada garnizonu, odczyt 
czy słuchowisko w  rad jo  —  oraz w i­
dowisko na wzgórzach antokols^ach, 
albo f i lm y  po kinach —  -to bogaty pro 
gram  tych uroczystości.

Po  sprawbzdaniach isekcyj, obra 
no  now ego  skarbnika Komitetu, z o ­
stał nim obecny lyi zebraniu p. dyr. 
Niżyński, prezes Arch. Inst. Akcji Ka- 
tol. Następnie p. rektor Opoczyński 
zrzekł się przewmdniotw a, z powodu 
swego wyjazdu z W ilna , proponując 
wybór na to stanowisko nowego re 
która, prof. Staniewicza. Oponował 
p Charkiewicz prosząc rektora Opo 
Czyńskiego o pozostanie na swojem 
'stanowisku, jako będącego in medias 
res, na co p. rektor stanowczo nie zgo 
dził się. Uchwalono zatem zw ró c .v - 
się do rektora Staniewicza z prośbą 
o przy jęc ie  godności prezesa K o m i­
tetu, oraz do p. konserwatora L o re n ­
tza, o przy jęc ie  wiceprezesury.

Na tem zebranie zakończono. Przed 
tem jeszcze p, Narębski zakomuniko 
wał że sala g łówna dawnej siedz>hy 
hetmana późn ie j re fektarz  klasztor 

'ny, jak wiadomo, pięknie sklepiona i 
ozdobiona ornamentem stiukowym, 
jest już zupełnie odnowiona. S. Z.  KI.

Onegdaj Mini terstwo''Skarbu iro \ 
zesłało specjalny okólnik do wszyst­
kich instytucyj finansowych, rozpro ­
wadzających kredyt pod re jestr zas­
tawo wy zboża. (M iędzy innemi nale­
żą tu: W ileński P ryw atny  Bank ilan 
dlowy, Bank Rolny, Banie Gospodarst 
wa Krajowego , Bank Zw iązku Spó­
łek Zarobkowych). Okólnik ten daje 
ważne wyjaśnienie w sprawie potrą­
ceń zaległości podatkowych przy w y ­
płacie sum z kredytu re jestrowego 
jiod zastaw zbożu.

Jak w iemy, z w/w banków' rolnicy 
mogą o trzym ać kredyty pod zastaw 
zbóż. Jednakże przy udzielaniu takit| 
pożyczki są potrącane pewne kw oty  
na spłatę zaległych podatków, Rolnik 
więc nie o trzym uje  pełnej sumy pro ­
ponowanego kredytu, lecz po potrą 
ceniu n iektórych  zaległości podatko­
wych.

W  związku ziem powstała kwest ja 
jak dużo można potrącić? Są bow iem  
tacy podatniej-, których zaległości kil 
kakrotnie przekraczają wartość p lo ­
nów  zebranych w lvm  roku.

Otóż Ministerstwo Skarbu \yvjaś 
niło, że:

1) z kredytu re jestrowego należy trącane.

potrącać zaległości z tytułu podat­
ków  gruntowego i przemysłowego, 
powstałe w okresie od 1 października 
1931 r. do 1 kwietnia r. b.;

2) potrącać można tylko do 25-ciu 
proc. sirłilj przyznanego kredytu re ­
jestrowego;

3) nie wolno udzielać kredj tu re- 
jesLiow'eg'o temu roln ikowi, którego 
zaległości podatkowe za czas od 1-go 
październiku 1931 r. do 1 kwietnia rb. 
są większe, niż 25 proc. (jedną czw ar­
tą część) sumy tego kredytu -rejestr^ '- 
wego, który mógłby w  tym roku o- 
trzymać pod zastaw całego posiadane 
go na sprzedaż zboża. Od tej zasady 
w wyjątków ych wypadkach mogą bye 
czynione ustępstwa.

W  w j  padkach, kiedy ostateczna 
suma zaległości podatkowych  nie jest 
udowodniona dokumentalnie, insty­
tucja rozprowadzająca kredyt (bank) 
może go udzielić zainteresowanemu 
roln ikowi, zatrzymując jednakże 25 
proc. na pokrycie ewentualnych za­
ległości.

Postanowienia te nic odnoszą się 
do t zw. kredytu zaliczkowego, które 
o trzym ują  drobni rolnicy. Z ich za l i ­
czek zaległości podatkowe nie są po-

W  R.
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P r z y j m u j e  w k ł a d y  na  r ac hu nk i  b i e ż ą c e  ( c z e k o w e )  i k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e
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n a j w y ż s z e  o p ro c e n to w a n ie  —  obecnie  do 8 %  m
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r o l n i k ó w  z t y c h  s p ó ł d z i e l n i  g w a r a n t u j e  za  p o ż y c z k i  z  C e n t r a l n e j  
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DA JE  WIĘC  C E N T R A L N A  K A S A  C A Ł K O W I T E  ZABEZPIECZENIE U l
i N A JW Y Ż S Z E  O P R O C E N T O W A N I E  W K Ł A D E K  g |

OSZCZĘDZAJCIE I LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI ( f
w Centralnej Kasie Spółek Rolniczych ■

w  W iln ie ,  ul. A . M ickiew icza  N i  28. Tul. 13-65.
niiiłinnii;

Na Kubie.
H a W A A A , (1*AT ). —  Opinja publii-zna 

republiki kubańskiej" elomoga się bezustan­
nie wydania byłego prezydenta, Mae nad o wia 
d/f 'ii sodowym. Już został zwołany sąd nii.j 
wyższy, który będzie rozpatrywać sprawę by 
łego prezydenta. Z Santiago donoszą o aresz 
towuniu tam byłego gubernatora miasta. —

Tylko dzięki teinu uniknął on lynezu.
HAYYlANA, (PA T ). —  Ińi miejscowości B.i 

liiahoudi wysłane zo.staiy zbrojne siły lado 
we i morskie, które m ają owładnąć grupą 
zwolenników b. prezydenta MacbatHo. Zwoleń  
nicy ci odm awiają uznania nowego porządku 
w republice kubańskiej.

Katastrofa i lyncz.
N A N  —  CZANG, (PA T ). —  Pociąg paś. 

pieszny, wiozący 500 uczniów szkoły wojsko 
wej, którzy mieli być wcieleni do arinji, wal 
czącej przeciwko czerwonym oddziałom chiń 
skini, wykoleił się w prowincji Kiang —  Si 
przyczem 60 uczniów i oficerów  zostało »a  
bitych, 200 odniosło rany.

.Katastrofa spowodowana została, jak  przy 
puszczają iprzez niedbalstwo robotników', uk­
ładających szyny, choć niewykluczony jest 
sabotaż ze strony czerwonych. Pozostali przy 
życiu pasażerowie pociągu schwytali robotni

U W A D Z E  F I RM R O L N I C Z Y C H  
I HANDLOWO - PRZEMYSŁOWYCH III

K a ż d a  f i r ma  j e s z c z e  m a  m o ż n o ś ć  u mi e śc i ć  s w e  o g ł o s z e n i e  w  O f i c j a l n y m  P r z e w o d ­
niku po  l l l - ch  T a r g a c h  P ó ł n o c n y c h  o g ł o s z e n i e  d o  t e g o  w y d a w n i c t w a  p r z y j m u j e  
d o  c z war t ku  24 b.  m. B iur o  T a r g ó w ,  Biuro R e k l a m o w e  St e f ana  G r a b o w s k i e g o ,  

W i l n o ,  G a r b ar s k a  1 tel .  82 i u p o w a ż n i e n i  a ge nc i .
Uwaga I O f i c j a l n y  P r z e w o d n i k  p o  111 -ch T a r g a c h  P ó ł n o c n y c h  n i e ma  nic w s p ó l ­
n e g o  z w y d a w n i c t w a m i  o p o d o b n e m  b r z m i e n i u  m o g ą c e m i  się u ka z a ć  cz as i e

!
T a r g ó w  i W y s t a w y .

W y d a w n ic tw o  Oficjalnego Przewodnika  
III T a rg ó w  Północnych  i W y s t a w y  Lniarskle)  

w  W i l n i e .

S. p. /dam P olański
badacz, zbieracz i opiekun zabytków przeszłości.
(YYczurajszy W ołyń : pług i szabla, —  

skupianie księgozbiorów i muzealiów. 
—  uratowanie archiwum wojskowego  
doby kośeiuszkwoskiej. —  monografja  
1792 r., —  hojny legat, —  sprawa 
Skarbca Koronnego).

1 był n iedawno z szeregu polskiej 
elity duchowej jeden z 'na jszlachetniej
azych je j przedstawicieli, ś. p. Adam
Wolański. Zmarł w sędziwym  wieku 
\v Krakow ie, spędziwszy życie na tak 
w ie lu  o fia rn ie  dokonanych pracach, 
mających tak w ielk ie  znaczenie dla
polskiej kultury, że pamięć Jego ucz­
cić należy dłużiszem wspomnieniem. 
T em  więcej, ze działalność Zmarłego 
na skutek Jego skromności unikają­
ce | magłosu znaną jest bliżej zbs t m a­
łemu gronu uczonych specjalistów i 
m iłośn ików  przeszłości. Był zam oż­
nym  obywatelem  ziemskim na W o ły  
mu. Pom im o, że zam iłowania nauko­
we odryw a ły  Go od gospodarowania 
majątkiem , k tó ry  przy  hojności Jego 
dla celów pujjlicznych, m ógł łatwo 
stopnieć,utrzj mat o jcow iznę krzepką 
dłonią. A  tent w ięcej podnieść to trze 
ba, że po wojn ie św iatowej ziemia Je­
go, jak inne okoliczne ulegała bezu­
stannym napaściom band dyw ersy j 
pych. W arunki pracy doniedawna 
przypom inały  tam owe, z X V I I  i 
X V'1I w., gdy  wyruszając w pole z 
pługami, trzeba by ło  szablę p rzypa­
sywać do boku. Czasy znneniły się o 
tyle, że szablę zastępowały karabiny 
Ale podobnie z bron ią  pod ręką, trze­
ba by ło  spędzać dnie t noce n iedospa­
ne, nasłuchując, czy  nie. zbliża się na­
pastnik bacząc, czy  znowu nie pod ­

krada się, aby inbować i pali® sterty 
czy budynki.

Do pom ocy  zmarłemu wt gospoda- 
roYvaniu wśród tak fatalnych oko licz­
ności stanął zięć, p. I. Grabkowski 
Majątek uratowTano, dając przykład 
jak należy wytrwać, broniąc po lskoś­
ci z iem  nadgranicznych. Ciągła jed ­
nak groźba ruiny' przez napady do- 
prowadzić^m ogla  innego, w  podesz­
łym  wńeku, d o  rozstroju, do upadku 
sił, wytrąciłaby z ręki pióro nau kow ­
ca, odebrałaby mu zdolność do pro- 
YYadzenia całego k o m p le tn i  prac kul 
turalnych, k tó rym  ś. p. Zmarły się 
oddawał. Z podz iwu  godny m harteni 
ducha, z czołem zawsze pogodnem, 
ś. p. A. W olański nie przerywał 
swych badań i zabiegów około  speł 
niania rozległych zadań, jakie sobie 
postawił Z benedyktyńską pracowi 
tością, n ie ledw je do ostatnich dni 
przed śmiercią wykończał swe cenne 
rękopisy do druku.

Zaiste v\zór to był mocnego cha 
rakteru, najp iękniejszego cz łow ie ­
czeństwa i patrjotyznni.

Od lal najmłodszych oddał się ra ­
towaniu pamiątek dawnej, bogatej 
c yw ila z j i  naszej na kresach, —  świa 
dom, że ręka administracji rosyjs­
kiej oddawani czyni takie przesunię­
cia w  stanie ii h posiadania, iż roz­
praszają się one gwałtowane. Umiat 
wbdzieć, ż e  zniszczenie ich p op row a ­
dzi późnie j do kłam liwych twderdzen 
zaborcy, iż n ie  stw orzy l iśm y tam nia 
ważnego. Co w ięcej: że wTe własnem 
społeczeństwie zagubi się pamięć o 
tych dowmdach naszej dawnej kul­
tury, zatraci się duma z dzieł genera-

cyj ubiegłych, krzepiąca w iarę w p rzy  
szłość? pomnażająca poczucie •naszych 
w ie low iekow ych  praw do danej pro 
wincji. Z niepospolitymi zniYslem eks­
p loratorskim  odbynvał też, latami, ro- 
żidgłe podróże po W ołyn iu  i przyleg 
łych ziemiach, aby wyszukiwać po  
rzucone po  budynkach administracji 
rosyjskiej i i. p. skonfiskowane po ls­
kie stare księgozbiory' i archiwalia 
świeckie, poklas/torne i in. a lbo  przy- 
łajiywmć je  po sklepach, sprzedane już 
przez n ieuków  lub złośliwych na m a ­
kulaturę, na ow ijan ie  townru W vk u  
pując wszystko co cenniejsze, n ie  ża- ■ 
łując grosza, stwmrzył znakomitą hi 
bljutekę starych i rzadkich druków i 
dokumentów k u ll im ' Zamiast cie­
szyć nią zazdrośnie oko  wdasne, b ib ­
liofila, ofiaroYvał ją wraz z zebraneini 
muzeal jami Muzeum Narodowa mu w 
Krakowie, j>rzy którem z b ieg iem  cza 
su mi schyłku lat • został bonorowYin 
bezinteresownym a na jpożyteczniej 
szym kustoszem.

Ratownictwa nie ograniczał do 
akcji beźpośredniej. Świadom, ie  nie 
wiszynstko u aias zniszczyła obca ręka, 
że w iele cennego przepadło z w łasne­
go inaszeigo niedbalstwa, imijał zdo­
być wypływ na współz iom ków w szer­
szej okolicy, uiprzYtanmiać im znacze­
nie tego, co jeszcze posiadają, skute­
cznie zagrzewać icii do  lepszego chro 
niania A  gdy' w zw iązku z wojną 
śwdatową i polsko-bolszewicką nowa 
fala klęsk spadla n a  W ołyń, oddal się 
na usługi tyni obywatelom  ziemskim, 
którzy jako właścicie le zb iorów  p o ­
trzebowali pom ocy  umiejętnej vy och­
ronie kulturalnej spuścizny

W ym ień m y  tli p rzyna jm nie j naj­
ważniejszą sprasvę: uratowanie ar
c lrwum  wojsk polskich X V I I I  w. d o ­
b y  kościuszkowskiej w raz /> in. zb io ­
rami w' Młymowie. Właściciel jego 
Miecz. lir. Chodkiewicz, —  (z hetmań

ków, zatruiluiouycli przy naprawie toru i im  
tychmiasl dokonali nad nimi egzekucji.

B A N I) V CH UNCII U/O  W .

MOSKYY A, (PA T ). —  Z Cliakarowska do 
noszi), ,że po otwarciu ruchu towarowego  
przez stację Pogranicznaja —  Cbunchuzi 
wznowili ożywioną działalność. Bandy Chun 
chuzów koncentrują się bez żadnych przesz­
kód wpobliżu stacji kolejowej i rozpędzają  
robotników, pracujących przy naprawie to 
rów . Z Charbiua donoszą,, że strona mandżur 
ska zarządu kolei wschodnio —  chińskiej us1 
łowała skontrolować rachunki kolei w  ban ­
kach zagranicznych bez wiedzy zarządu stro 
ny sowieckiej.

0  w o d ę

I,D -\ i )Y .Y, (PA T ). —  Z Nowego Yorku do 
noszą o  krwawem zajśriu, jakie miało miej 
sce w Lyalpur w Pendż».bie. Między dwiema 
grupami ludności powstała bójka o wodę. —  
W ezwana policja, nie mogąc opanować /aj 
śeia, a do tego zaatakowana, przez wrogi tłum 
oddała śałwę. Zabito 4 osoby, kilkadziesiąt 
zaś odniosło rany.

.skiego rodu, co ongiś fundacjami i le­
gatami zasłużył się W ilnu p rzy  hud-o- 
kie kościoła S-w Katarzyny i kaplicv 
S\v. Kazim ierza), —  odnalazł tu -w oso 
b ie Zmarłego najgorliwszego tow a ­
rzysza pracy. —  Dzięk i tym dwom  je 
dnoslkom idokonameg, zostało dzieło, 
nieiposjłolilego znaczenia dla całej 
Polski.

Zb iory mlynoW.ękie, dziedziczone 
w iekami przez potom ków  hetmana, 
wzrosły /wieszcza dzięki towarzyszo- 
Yvi brom Tadeusza Kościuszki, A lek ­
sandrowi Chodkiewiczowi. Po służbie 
orężnej dla o jczyzny, oddal sie on tej 
innej |esz?cze służbie, ratującej ducha 
yy narodzie:' ińauce'; popieraniu s/luk 
pięknych i kolekcjonowaniu pam ią­
tek przeszłości. On to wwratowal z za 
mętu wspomniane już w ielk ie arcln 
wum, dotyczące dzie jów  waęj - ko w oś­
ci polskiej i dal mu miejsce schronie­
nia w swej rezydencji obok wielu in­
nych zabylków  i dzieł sztuki. W śród  
nich znalazł się m. in. oryginał oraz 
cenne stare kopje portretów  w ie lk ie ­
go hetmana i innych znakomitszych 
przedstawicieli rodu. -Najciekawsze 
historycznie, z ipośród nich, znalazły 
się przed sześciu laty, dzięki życz l i ­
wości Miecz. hr. Chodkiewicza na W o  
wadu Uratowano je wraz z owem  ar­
chiwum, które jako v\ieczysły depo 
żyt rodu, oddane zostało do MuzN. 
inn Narodowego w Krakowie. Gdyby 
nie ci dwaj óbywyalelc, bezcenna ca­
łość przepadłaby na zawsze w latach 
wojny 1918— 1920 Dzięki im n ie ly lk o
została urutciwaną lecz i ubezpieczoną 
trwale dla powszechnego użytku, bo 
nawet w tyin celu naukowo uporząd­
kowaną przez ogromny wieloletni 
trud osobisty ś. p. A. Wolańskiego.

W  czasie wjilk z bolszewik ani i o 
W ołyń , oddział wmjsk sowieckich, za- 
jąwszy' nagle M łynów, w yrzu c i ł  na 
dzieu/iniec bezcenne źbiory, a m iep

REORGANIZACJA (USTROJU W Y Ż ­
SZYCH UC ZELNI.

BERLTN. (Pat). Badcuski minister 
kultury dr. Wackcr wydał rnzporzą 
dzeuie, przew i dujące zasadniczą re­
formę ustroju wyższych uczelni. Roz 
porządzenie to stanowić będzie zapo 
ezątkowaiińę analogicznej reformy w  
całej Rzeszy. W prowadza ona zasadę 
przewodnictwa w stosunkach akadc 
iniekich, przewidując nominację rek­
tora przez ministra kultuiw n grona 
profesorów' zwyczajnych. Rektor po­
siada wszelkie kompetencje, przysłu 
gujące dotychczas Senatowi, Rek'or 
powołuje i odwołuje dziekanów' i człon 
ków Senatu akademickiego, określa 
jąe przy;tem i eh kadencję. kad< neję 
Hektora wyznacza ministerstwo.

W YJĘCI Z PO D  PR A W A .
B ER LIN , (RAT). —  Zarządzeniem komisu, 

rzu ipańs wowego, wstęp na plażę port beriiń 
skiem YY)ansee zestal Żytloin zabroniony

PRZYGOTOM  YNIA  
DO  ZJa ZF)! YY NORYM BERDZE,

B E R LIN , (RAT). —  Rrzygntowaaia dn 
zjazdu partji iiarciinno —  socjalistyeznej w 
Norymberdze, które ma się odbyć w  końcu 
bieżącego miesiąca, zakrojone są na wielką 
skalę. Organizatorzy zjazdu: liczą się z przy­
byciem około pół miljona uczestników, kió 
rzy przybyć ma ją 5 10 specjalnenn pnicągami. 
Rroiektonanc jrsl wybudowanie olbr, mic 
go obozowiska, zawierającego 75 wielkie!- na 
miotón i wielką ilość niniejszych. Aprowiza­
cja mas jest już zapewniona. Yliędzy innemi 
przygotowano dostawę pot miljona kg. mię 
sa i wędlin. Na posłania w obozie zamówią  
no 175 wagonów stomy. Dotychczas zgłosiło 
swój udział 1590 przedstawicieli prasy. Na 
wszystkich placach miasla ustaw iouc będą 
głośniki i megafony, przez które transmitowa 
ny będzie przebieg manifeslacyj zjazdowych.

m s / m a j

'im-j a
Wsządz ie  do nabycia.

Kongres sjonistów
PRAGA. (Pat). W  dniu 23 bm. 

przed południem rozpoczęło  się jńerw 
sze plenarnie posiedzenie X\rI I I  kon­
gresu s j om iś t yc z n eg o

Na posiedzeniu tem przewodn iczy ł 
preizes [śv\'ialo\\'ej organizac ji1 sjoni- 
slycznej Nachuim Sokołow, gdyż ko 
mitet wykonawczy dotychczas, m im o 
całomocnycli obrad, mię,, o.ńągmął ]io 
rozumienią  w  spraw ie  składu prezyd 
jum kongresu. Trudności te wyn ika ją  
7 zasadniczych różnic m iędzy lewicą 
sjo.ni.styczną a prawicą Żabotvu.ski C  
go. Lew ica  nie clice dopuścić samego 
Żabolyńskiego do udziału w prezyd 
jum

P o  powitaniu zebranych i odczyta 
niu te legramów gratulacy jnycli wśród 
których  jest bardzo wiede z Polski, 
przystąpiono do wygłaszania re fera ­
tów (Sprawozdawczych egzekutywy 
s jonistycznej.

U W A G A !  Okres z i m o w y  się 
zbl iża,  nie t r zeba  z w l eK ać  z w y ­

k o n a n i e m  ro b ó t  malarsk ich .  
Pamiętać należy ,  że na j l eps ze  
i n a j t rw a l s z e  a r tyku ły  m a l a r ­

skie m o ż n a  j e d y n i ę  n a b y ć  

W  SK ŁAD ZIE  FARB

m a m i śm w iiiE G o
i W iln o ,  ul. M ick ie w icza  35

|  T O W A R  W Y B O R O W Y .

f  C E N Y  NISKIE. C E N Y  NISKIE, g
'  J P ł w  ° r«_ ( W

Kupcy wileńscy w Łotwie.
R ćGA. (Pat). Baw iący  od 2 dni tu ­

taj w ycieczka kupców i przenjysłow 
ców żydowsK.ch z W ilna vt dniu 22 
b. ni. została jirzy jęla  jirzez ministra 
skarbu Ahnusa, z- którym omawiała 
kwesłje ożyw ien ia  wzajemnych obro 
łów handlowych i inne sprawy gospo 
darcze. Pozafem  delegacja wycieczki 
w  osobach p. Kawenoki, radcy 1’ ruża 
na i p. Trock iego  zoslała przy ję ła  
przez prezesa T-w a  Zbliżenia kotew 
sko j1 kolskiego b. prem jera-Sku jenie 
ksa. W  czasie ro zm ow y z b. p rem ie ­
rem po ruszane były również kwest jo 
Yvząji mnycli •stosunków handlowych!

Kronika telegraficzna.
—  Naci wybrzeżem New Jersey, iwid Long

tsliinnl, pnzois/la gwatlow.ua hnC/a, ipoią. z >ii:v 
z iriee nyirei :1 e s/, e z : ■ 111 K jikn statków  ul-gti) 
lałzbirin, 7 osób u loaęio. O losie pn-aos/ło 
100 brak w iadom ości.

- Z pecclcn ie prok Sądu Okr. \> Kala- 
w icach dr. Tokarsk iego  itroszlowani zostali 
d yrek tor firm y Kołłtonitaj'" A rtur MaitJingc.- 
araz w spółpracow n icy tej f irm y  Benisr!i i 
B re itkop f za fa łszow an ie dek lu racy j eeinycl: 
i p rzo ih jp .tw a  natury krymin-alujej. p ozosla ją  
cc  w zw-iąziku -z osnustw-auii oelnemi.

—  YYcriług doniesień z Akwizgranu, w 
o k o lic y  wyibuchta cp id em ja  tyTuisu llo ly e h  
ozas stw ierdzono 60 wypadków- zach orow ań , 
przedewszjsitkiuiui wśród górn ików ,

—  YY moskiewskim procesie 11 kierowni 
ków przemysłu m aszyn ro ln iczych, -oskarżo­
nych o w ysyłan ie  n iekom pletnych  maszyn 
zaipadl '.yyrok. YYyrok jest n iezw yk le  lagod  
ny. 5 o-skarżoiiYcii skazano na roboty przy 
m usowe od 3 miesitycy do 1 roku. YV Siusun 
ku do pozostałych  6 oskanżonych ogranie, 10 
no się jedyn ie  do nagany.

—- Miejscowość Zalagerszeg (YVĘgry) i 
oko lice  n aw iod z iłaT u r iza  gradowa-, k iera 
t-rwaUji 20 ininuit Grad n iezw yk łe j wielko:? :i 
z-nisz-ozył S0 proc;, zb io rów 1 i p oza liija i li z 
ne zw ierzę ta  dojyiowe oraz poran ił kifckaaa- 
S-cie yfsób. SiHmy w ia tr p-ozrywał k ilka ni- 
stów. K om un ikacja  te-legraiiczna i ieiefaniez 
na uszkodzona w  całej okolicy.

—■ Wykonano w Niemczech irzy wyroki 
śmierci. YY" YYre-inm.rze straeoino 2 rze in ic lin i 
ków , oskarżonych  o zabójstw o kobiety, połą 
a zon c z rabunkiem . W e  JCraniktunciawi/Mc- 
nern s-trooon-y, zosiał Sliusarz, sikajzany na 
śm ierć za  zabó jstw o .^ist-onosM.

YY jednym budynków koszar pionie 
rów Reichswenry w m ie jscow ości Muenden 
w W « # M j i  wy-b-uchł dzis w ie lk i pożar kió 
ry -Ziiii-ssczyt cały labor ko łow y  hw,tai jo  nu i 
w ie le  innycłi ma-terjałów, złożonych  na skla 
dzie. Zachodzi podeinzenie. że pożar powstał 
wsJusok p-od-paleniu. —  Sz.kody m ałerja łn e 
sięgają 1 miljona" marek.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
YV"ARSZAWA, (R A T ). —  D E W IZY  l.on 

dyn 29,67 —  29.37 N ow y York  6.60 —  6,j2. 
Now y Y ork -kabe l 6,61 —  6,53. P a ryż  35.11 
—  34,90. S-zwajcarja 173,13 —  172,27. BerlU i 
w  ob-rolacth nieof. 213,15. —  Tend. n ie jedno  
lita.

DOLAiR w  o-br. pryw .r 6,54
R U D E L ZŁ.: 4,75. '

K O N C E S JO N O W A N E  P R Z E Z  K U R A T O R JU M  O K R . SZK O LN EG O  W ILE Ń S K IEG O

KOEDUKACYJNE KURSY WIECZOROWE
IM. A D A M A  M ICK IEW ICZA

'  m  w  r. 1926 "l Y I-ir 7-niio O D DZ. SZKO ŁY’ POYYkSZ. Sys-ttuu półToe-zfny. Kurs I.s zy  p o .
P ozą-l. —  nauka-, czytan ia i pisasnia. Kurs Il-g : 2_gi i 3 .e i rnjdi. az-koły po-wsz.. Kurs Ili-c i 

—  4-ly i 5Jly oddz. szkoły powis-z. Kurs V’ [_!ty 6_łv i 7-my oddz. szkoły p ow iz . 
Św iadectwo ukońezcn. Kursów jesl równoznaczni; ze św iadectw em  ukończenia 7-mio 
klais. szikoły powSz. (ftoap Min. YY";. R. i O. P. z  d-n. 20. I. 36. r. N r.: 22190, 1. 25). P rzy  
Kurwudi ko-miplety jęz. ohcyeh: liaireuski, n iem iecki, angie lsk i i rosyjski. Odezy-ty. \Y’ y .  
eiec'7iki naukowe. Opieka hi-g. lek. Uzy-leinia i św ietlica, Nauka o-dii-ywa się w  god-z, od 
18-ej d r f -21-ej, oraz dla osób zaitrudnionyc.'i w  go-d-ziusie.h w iecz, od goidz,*19-ej m inut 
30 Zapisy od dnia 22. Y T ll r, b. w godz. .d 17-ej do 19.ej Wieelz. s lokailu Kursów  przy 
ul. U n iw ersyteck ie j Nr. -9 fal. 7. —  Optaia m in im alna. ZA R ZĄ D  KURSÓYY".

co gdzie  leżał) \y bezładzie zamienił 
na śmietnik i kloakę. Oddział nu szczę 
śeie wygnano wkrótce. Opiekunowie 
nasi umieli szybko iporozu-mieć Się ze 
isz-tabem genera lnym  polskim, ąby 
zbioi"' przed nowem  najściem prze­
transportować do Krakowa. Rzecz l i ­
da ła się pomimo ogrom nych trudno­
ści, jakie wojna stwarza. Dzięki szyb- 
kiej akcji uległa zniszczeniu tylko 
część wierzchniej warstwy tej chaoty­
cznej „s te r ly “  yv jaką bolszewicy w y ­
rzucone zbiory zamienili. Dowództw o 
polskie ułalwif-o .szybką akcję z tem 
samem ipełnem zrozumieniem je j w a­
gi, jakie ich w ładze wyższe okazany 
już na p-ocząłku 1919 r., gdy z gronem 
miłośników /abyl-kńw u z iprof, Je­
rzym  Mycielskim na czele, udał, m y 
■się w YYhirszuwie do szlabu general­
nego z proślią o (Stworzenie wojsko- 
Y\’ej organizac ji re ferentów ochro-ny 
koiekcyj zagrożoinych -walkami na 
I roncie.

Całości tej akcji, która objęła sze­
rokie tarimy wschodnie i -przynosi 
chlubę wojsku jaolskiemu. poświęciło 
,,E\ libr i- lwowsk ie wkrótce ipo us­
taniu działań wojennych dłuż-sze 
wspomnie-nie, do którego odsytum 
czyteln ików, c iekawych szczegółów.

Oczywiście akcja ta udawać się 
mogła  tylko tam, gdzie  jednostki oż> 
w ionę takim zapałem dla -sprawy, jak 
.ś. j). A. Wolahski i p. M. Cliodkie 
wicz, umiały przygotować grunt dla 
je j zrozumienia, w ładze dość szybko 
wizy w a <i i im gorliYvie pomagać,

Po  zwiezieniu do kraikowrskiego 
Muzeum za równo swego własnego og- 
groin.nego księgozbioru jak i archi- 
YYuni .młynówskiego, ś. p. A. W olań- 
iski pośw ięcił się n ie t j łk o  porządko­
waniu i kata logowaniu  ale i opraco­
waniu naukowu-mu tych spiścizn bu 
gatych. O jnócz innych jego studjów, 
powstała i rozrosła się dzięki temu

Jego dwutom owa m onogra fja  Yvojuy 
polsko-rosyjskiej 1792 toku  (w ydru ­
kowana), zaś w  imanusikrypcie, p o w ­
stał owoc długoletnich badań jego nad 
organizacją wojsk polskich w drugiej 
po łow ie  XYTH1 yv., którym zaintereso­
wał -się żyw o  InMytut W o jsk ow y  His 
toiryczny.

Sędziwego badacza w idyw ałem  
często przed rok iem  1930, gdy  to d ru ­
gie dzieło tworzył. 'Miałem możność 
podziw iać ogrom Jego mozołu nad o- 
pTaeowminem tycli p ierwszorzędnych 
ui at-owaaij ch źródeł.

Praca ta Jego ma być, stosownie 
do obietnicy opublikowana prze/. 
yy m h ) mani ąifi y 1 u-sly ł u I

Uczeni polscy znajdą też w iele in ­
nego ważfnego materjału w  zbiorach, 
jakie Zm arł) sam zebrał i legował 
Muz. Nar. w- Krakowie. Kolekcjono- 
Yvał bow iem  umiejętnie i Yvyratowal 
całe grupy unikatów' Opowńadał m i, 
że ji. p. udało i lu  siię zebrać przez, 
długie lata dokuineiiilalne a n iezna­
ne, dane do his tor ji teatru pobk iego  
X V I I — X\Tłl w., n. p. nadspodziewa­
nie obszerny zbiór doniesień o posz­
czególnych granych sztukach d ram a­
tycznych, /Jbiór tak obfity, że zdu­
mieć m ia ł nawet w y ją tkowego  znaw ­
cę i specjalistę' w' tym -przedmiocie, 
prof. \VindakieYvicza.

Wla-sne badania nie -przeszkadzały 
nigdy ś. p. A. Wolanskiemu służyć in­
ny m ważną pomocą! naukową. N a le ­
żę do tych, k tórzy  pisząc na ten te 
mat spłacają dług głębokiej wdzięcz 
ności chyląc czo ło  przed nigd\ n ie­
zapomnianą postacią o fiarnego i czci 
godnego obywratela.

W spom inam  ze wzruszeniem jak 
z pogodnym zawsze uśmiechem i 
skromnością u po jm owan iu  swej. w  
istocie ważnej roli, —  rzucał umiło- 
Yrane zajęcia, gdy b y ł  proszony o d o ­
konanie innych poszukiwań, a oso-
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Złodziej pocztowy. „Zbrodniarz z przypadKu“ przed sądem doraźnym,

Posterunek P. P. W Gródku wyś­
ledził .systematyczne okradanie prze­
s ie k  pocztowych przez przedsiębioi 
<*ę przewozu poczty w Przędzie Porz- 
to\ł ym w Gródku. 'W meeiite«o Rączyc 
kieijo. ilcząecijo lat 26. zamieszkałego 
w  kolonji Pon/atowszezyzna, “m iry  
gródeckiej.

Podczas rewizji w domu Raczyc- 
kiego znaleziono dwa zamki zapasów e 
i wyti yeh do otwierania zaników, rui 
które zamykana była skrzynia z ]»oez

tą i przesyłkami. W  tdjże skrzyni zna 
leziono worek ze szmatami, służącemi 
do zamiany na sfcradizioni towary.

Zatrzymany Raezyeki przyznał się 
do w my systematycznych kradzieży. 
Znaleziono w  zabudowaniach domu, 
w którym mieszkał, materjały, pocho­
dząc'* z k,ranzieży. Wartości skradzio • 
nych towarów' na razie nie ustalono.

Wincentego Raezyekiego —  aresz­
towano.

Nagły zgon kierownika urzędu pocztowego.
W  Widzach, paw. brasławskicgo w rc. miejscowy orzekł, że ś. o. fJałbSeki zmarł aa

stauracji zmarł nagle 27 lat lic.ząey- W a lca - unia* sercowy. Urząd Pocztowy opieezęlo-
1. Babicki, kierownik tamtejszego Lr/ei!;; w u no.
Pocztowego. W ezwany natychmiast lekarz

Z miłości.
W Oszmianie .na ulicy Berlińskie, na pól 

godz. przed pólnoea dnia 19 b m. W aelaw  
Raczkowski, urzędnik tamtejszego starostwa 
wystrzałem z rewolweru usiłował pozbawić 
się życia. Zrani! się w lewy bok, kula, prze­

szła przez lew " płuco. Rannego uinie.s-ze.zom> 
w szpitalu państwowym w Oszmianie. W e ­
dług cpinji lekarza szpitala. Beczkowskiemu 
nie grozi utrata życia. Przyczyną zamachu 
samobójczego był zawód miłosny

P O Ż A R Y .
W’ majątku Mały Serwecz, gni. ko.śeienie 

wiukie.j. pożar zniszczy! stodołę z tegoroc',: 
nvmi zbiorami i sprzętem rolniczym na szko 
o . właścicielki tego majątku p. Francis/ki 
Rodziewiczów ej.

Straty wynoszą 8.500 zł. Zachodzi poilcj 
rżenie, że pożar powstał skutkiem zbrod u

czego pocpalenia na tle zemsty.
* * *

Na terenie powiatu wileńsko —  
w zaścianku Pasieki, gm. trockiej 
tświe stodoły z łegoroczne.mi zap 
szkodę Czajkowskiego Stanisława 
ława. Straty wynoszą 2.700 zł.

trockiego 
spłonęły 

asami na 
i W łndvs

Święasny
ROZPOCZĘCIE  B O K I SZKOLNEGO.

iŚwięchwyy zaro iły  się od oipal-onyoh stuli 
te in  sztubaków i uczenie, k tórzy  ]io w yp o ­
czynku przystąpił ja. an.oąpu do .nauki, W 1 po­
n ied z ia łek  21 1). m. m łodzież Państw . Garn 
n azju in  im. Miursiziitku .Józela P iłsudskiego, 
Pańsl. Sem inarjum  Nauczycielsk iego, Sejm i 
k ow e j S.zko.!y Zn woclciyycj, Pui>Ii<-z:iiej Szkoiy 
Pow szech n ej oraz m iejscow ego Schroniska 
udała się na uroczyste nabożeństwo do para 
fja ln ego  kościoła.

Mszę ś-w. pop rzed ziło  piękne i treściw e 
kazan ie  ks. dr. 5V. S iek ierk i k tóry w podam  

ssłycli i pełnych w ia ry  słowach zachęcał m ło ­
dzież do jaknajow ocin iejsze j p racy ku s+iwira 
łe i p oży tkow i .Boga i Ojozyz.ny. \5 czasi 
m szy  śłv. salo śpiewała p. ldc-zakow a. l ’ o 
•skończeniem iiabożeiidw de nitodzie-ż. rozes da 
się do gm achów  Uczelni.

WasUBzki
O K R A D ZENIE  PR O BO STW A.

Dnia 20 sierpnia podczas nabożeństwa w 
kościele okradziono miejscową plebanje 
przez włamanie przez drzwi.

Poszkodowanym został ks. prób. Rodźt.u, 
któremu skradziono w  gotówce z pieniędzy 
własnych i parafjalnyeh 690 zl.

I  pogranicza.
LC1ECZKN Z W IĘ Z IE N IA .

Z pogranicza donoszą, że koło Marciii- 
kauców zbiegi z litewskiego więzienia b. poi 
W isłocki, który przed czterema laty areszlo 
wany został przez policję litewską.

W isłoeki odsiadywał karą w Olicie.(
ŚMIERĆ P R ZE M Y T N IK Ó W  W  NUR TACH  

M ERECZANKI.

Na granicy nolsko —  litewskiej w rcjoni 
Drań utnnęio w Mercezunce dwncl przent 11 
ników Jan Drozd i W acław  Jasielunas z 
Oran Uitewskieh.

OŁnj przertytnuy wraz z innymi przepra 
wiali się przez rzekę z przemytem. Na wiuok 
żołnie) zy rzueili się wpłav do ucieczki, lecz 
wpadli w wiry i utonęli objuczeni w orkami 
z  tytoniem i saęharyną Dwóch innych prze 
mytników .zatrzymano.

W ZM O ŻO N Y  RUCH NA  POG R ANICZU  

PO LSK O  —  EOTEW  SK1EM-

Ruch gran iczny na pogran iczu  po lska -- 
Joitewskiem w ostatnim  m iesiącu w zrós ł w 
porów  na ni u z m iesiącam i po.pTzedin.iomi o

p rzeszło  40 proc. Granicę w  tym czasie prze 
k roczyło  .przeszło 5000 oSót) wlwz z żyw ym  
i m artw ym  iiiiwcn.taTzein oraz tow aram i ja'... 
cuikier, sól ii>a,tta. o lej, .gldajilterja i l. p.

Z Ło.Lwy przekracza jący  p rzew oz ili i prze 
iJBsSi naliial t. j. sery, masło, ryby i w yroby 
gumowe.

W R ACAJĄ  Z ROBÓT R O LNYCH  Z ŁO T W Y .

W ostatnich dniuch pi-zez gran icę po l­
sko —  MWrwską p rzejechało  kiłlka irru ispor. 
tów  ro ln ików  z PoJski k tórzy na terenie ł.o i 
w y (pracowali na robotach rolnych.

W. ciąg.u drugie j p o łow y  sierpnia '(to Pol 
ski p ow róc iło  2500 ro ln ików .

Świętokradcza robota
Ostalnio na terenie ,pmv. grodziu- 

skiego zwłaszcza w  gminie brzostov 
iskiej izaszio kilka w ypadków  znisz­
czenia i spalenia k rzyżów  znajdują 
cyc li .się lnu drogach i prz\ wsiach.

Na telrenie gm iny  ■spalono trzy 
krzyże  na drogach i zniszczono w ie l­
ki krzyż koło wsi Pycho w >zczvzna.

Zachodzi podejrzanie, że n iszcze­
nia krzyżów  dokonuje banda bązboż 
( l ików

Bezrobocie w  pow. wileńsKo- 
trscklm.

Na terenie powiatu wileńsko-troe ■ 
kiego bezrobocie zmniejszyło się o 
pi zeszło 100 osób. Około 500 bezro ­
botnym w ładzom przychodzą z po 
mocą w postaci zasiłków pieniężnych 
bądź w  artykułach _ży wnościowych. 
Ostatnio w N.-W ile jce  rozdano bezro ­
botnym znaczną ilość mąki.

Odpowiećzi RetiaKcji.
Panu G. M. w  Święcianacli. O dał

sze korespondencje bardzo prosimy
B I

P o w a ż n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p o s z u k u j e  
agentdw-ek  d o  ra t a lne j  s p r z e d a ż y  
a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y .  P i e r w ­
s z e ń s t w o  m a i ą  p p .  e m e r y c i  i z re du  
k o w a n i  u r z ę d n i c y  o s o b i s t e  z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  b i ur o p r z y  ul. T r o c k i e j  3, 

m.  2-a, g o d z .  10 —  2 i 4 —  7.

P. p.  z  p r o w i n c j i  u pr as za  s ię  o  z g ł o ­
s z en ia  l i s t o n w e .

bisie przekonanie m ów iło  mu, żc / 
punktu widzenia służby dla Polski, 
•wysunięte nowe zadanie jest p i ln ie j­
sze. Oddawał mu się wtedy z całej 
duszy, oczywiście jak zawsze bezin­
teresownie, jak zawsze na-d wyraz o- 
wocnie Gdy w  imieniu .Delegacji Pol 
skiej Specjalnej, rewindykującej od 
Rosji m. in. skonfiskowane inuzealja 
polskie, zwróciłem  się do niego z M o­
skw y o przeprowadzenie potrzebnych 
badań archiwalnych w (krakowskich 
zbiorach k>. Czartoryskich i innych, 
stanął -do apelu i z n a jw ;ększeni o d ­
daniem przez parę lat służył sprawie. 
N ie bacząc, że .dla zagadnień, o które 
-chodziło, trzeba będzie szperać z w y ­
ją tk ow y m  trudem pu aktach, poroz­
dzielanych po najbardziej różnorod­
nych fascykulach, umiał z niesłycha­
ną cierpliwością odszukać to co 'bv 
ło  potrzobne. Chodziło zaś o spra­
wę niebyłe jakie j wagi: o losy Skarb­
ca Koronnego Dawnej Rzeczypospo­
litej, o sprawę jedną z najbardziej za­
w iłych  i pomim o wielu wzmianek hi 
story cznych, oplątaną ba łam uclwam ' 
legend, pomyłek, nieścisłości wiel 
kich. Trzeba nam było  ustalić ę/\ i c »  
z tego zakresu skonfiskowała Rosja 
i kiedy, co można od niej żądać, co 
na ipewne przepadło, co się w Polsce 
u,a łowało , kto ratował, jak rozporzą 
dzil tem. co uradował n. p. od ręki 
pruskiej, czy  tego z biegiem czasu do­
piero. nie skonfiskował rząd rosyjski 
po powstaniach i t d.

Dzięki benedyktyńskiej pracy 
Zmarłego, powstał doniosły wykaz 
rozum owany, obejmujący odpowie 
dzi. dotyczące przeszło stu przedm io­
tó w  i Skarbca a sięga jący dalej nawet 
n iż potrzeby aktualne Delegncji. Wy. 
ka-z okazał się przez to tem ważn ie j­
szy  dia nauki i dla przyszłe j rekon­
strukcji objektu Skarbca. Wiedząc, 
że p rzy  pomocy niemniej uczynnej

prof. Paczkow skiego i innych, prawu 
dzę uzupełniające badania odnoszące 
się do innych ®aborców i ich zaku­
sów względem Skarbca, Zm arły  nic 
chciał opublikować sam własnego o- 
wocu pracy. Oddał go do m ej dyspo 
zycji dla ogłoszenia drukiem, gdy ca • 
łość badań odnośnych będzie ukończo 
ną *). Jeszcze jeden prze iaw  nairzad 
szej bezinteresowności jaka u ś. p.‘ A. 
Wolańskiego była tak wybitną cechą 
charakteru

Tak u p ły ię lo .życ ie  ś. p. A. Wolań- 
skiego na dziełach i działaniach d o ­
konanych na ob ra j i  ni odcinku z a w ­
sze pod  hasłem czynienia dobra dla 
innych i służenia ojczyźnie.

Brak miejsca nie pozwala  mi omó'-' 
w ic tu dostatecznie całości Jego o w o ­
cnej działalności. W spom n ijm y jesz 
cze, że by ł \Vieloletnim prezesem T-wa 
numizmatycznego, k ló r «g o  publika­
cje, jak wiadomo przekroczy li frzram- 
ki znaczenia liaukoweigo tylko dla 
specjalistów tej dziedziny. Reprezen 
tował najgodniej w sferze z iem iań­
skiej ową starą wym iera jącą już i wy 
marłą generację, która wydała m ;ę- 
dz\ innemi nu ipolu ochrom  pomni 
ków  naszej [przeszłości cały szereg 
znakomitych przedstawić u li.

Zeszedł z pulp owocnie uprawia­
nego w tym samym roku co ś. p. Sta­
nisław Tom kow icz . nestor polskich hi 
storyków 'tuki, ziemianin jaaen z 
liajzasłużeń,szych w  Polsce jako uczo­
ny i jeden z najszlachetniejszych jej 
obywateli, zeszedł jako rówieśnik je 
go o głębokich z mm koneksjach du 
chowych i w zór p ok rew n y  na jw ięk ­
szych cnót.

Cześć Jego pamięci.
Marjan Morelowski.

M A Ł Y  C Z Ł O W I E C Z E K .  W A M Ę Z 1 E N N E M  
U B R A N I U .

I*i»ed gmachem sąilu policjant. Va kara­
binie błyszczy bagnet. W  kuluarach sądu 
podniecenie niezwykłe. Sala rozpraw prz-epei- 
niona.

Na ł. wie oskarżonych maty mizerny ez!o_ 
wieezek w szarein więzienneni ubraniu. B la­
dy o rysach twarzy drobnych, jakby dzie­
cinnych, i ostrych. Usta wąskie, zaciśnięte 
rc/.yguacyjiią determinacją. M zrok  tępy, ot 
kwiony w drzwiach, ukąd z.a chwilę maju 
wyjść jego sędziowie.

Mały mizerny człowieczek stoi. Ma ręce 
złożone, jakln były one skute, albo jakby aż 
do tego stopnia przyzwyczaiły się do kaj- 
dankó;;;. Z prawej strony- jego koło łany  
tkwi dwóeh policjantów, z lewej również 
dwóch. Y\ pobliżu stoi dwóch przodowni­
ków, Za drzwiami sali na korytarzu również 
w idniejc granatowy mundur służbowego po 
licjuntn.

Mały człowieczek stoi i czeka. Za chwilę  
wyjdzie sąd Trzech sędziów: Zunie.^si-i,
Sienkieyyiez i Bobrowski. Rozpatrzą jego po 
stępek bezstronnie. W yjdzie także prokura­
tor Szemioth. który w jego ezynie będzie pod 
kreślat momenły oskarżające i będzie bar­
dzo surowy. Kto wic czy nie zażąda jego ży­
cia? Dla.tego maty człowieczek tak uparcie 
patrzy na ulrzwi, skąd ma wyjść sąd.

Za chwilę sprawiedliwość —  ten ogromny 
uduehi.yyiony aparat, wobec której człowiek 
w szarym mundurze z ławy oskarżonych je t 
tak imały, będzie usiło.-pat .zajrzeć na. duo 
duszy jego. W y mierzy karę według para­
grafów odpowiednią kyiiiie. Ten ogrtnnny 
uduehe w ieny aparat będzie dziafal precyzy j­
nie i nieomylnie, bo będzie wyrokował osta­
tecznie.

Mały tzlowick piętrzy na swego obrońcę, 
mcc. Jankowskiego jakby z niepokojem. Gzy 
zdoła obrońca uratować mu życie? G.zy zdo­
ła znaleźć w jego postępku przekonywająoi 
momenty, łagodzące winę.

I Sit OM AŁ ZABIĆ Z CHĘCIĄ ZYSK I
W ychodzi sąd. Wszyscy świadkowie stu. 

wili się. Jest także liiegty dr. Suiuoroh 
Wszystko w porządku. Sąd doraźny rozpo 
czynu .s[ir;t,y,r.

—- O.skięrŻGuy, nazwisko i imię1?
—  Kisiel Antoni.
—  Łat?
—  34.
—  Żonaty?
—  Tak. '

D zieci ma?
—  T r o j e .

—  Majątek posiada?
—  Nie, żadnego
Oskarżony Ant Ani Kisiel usiłował zabić z 

chęcią zysku. Zarzuca mu Ło akt oskarżenia, 
który będzie punktem wyjścia, dla rozpra­
wy. Sąd j'ednakż,e będzie badał szczegółowo 
wszystkich świadków dla sprawdzenia, czy 
śledztwo właściwie *zakwatii'iJkowało postę­
pek Kisiela z paragrafu 82-5 i 22.

AKT OSKARŻENIA.
Antoni Kisiel w nocy z dnia 22 na. 23 lip. 

ca 1933 roku zakradł się do sypialni swych 
opiekunów Jana i Józefy Korzeniowskich z 
zamiarem pozbawienia ieli życia i zpocząt 
ku strzelił do nich dwukrotnie. Pierwszy 
raz wystrzeli! dc śpiącego Jana Jf. i trafił 
w poduszkę. Potem wybił drutem z karabinu  
wystrzeloną łuskę, załadował karabin znowu 
i wystrzelił, po raz drugi, trafiając Józefę K. 
w rękę. Je*dnoeześnie uderzył Jana K., śnią­
cego w łóżku, kilka razy koibą (karabinu w 
głowę i po ciele, aż Jan K stracił przylani-‘ 
nosć, poti ni zaś. widząc, że kolba karabinu 
pękła od uderzeń i nie nadaje się do użytku 
pochwycił siekierę, wybiegł za Józefą K. na 
podw órze i tam .zadał jej ciężką ranę w glo- 
;(,ę. Katowięiii w czasie zajścia krzyczeli, en 
zwabiło sąsiadów.

Antoni Kisiel, po dokonaniu krwawego  
dziełu uciekł der lasu. lljęto go jednak wkrót 
co. Śledztwo ustaliło, że działał z chęcią zy­
sku.

Mianowicie:
Jan i Józefa K. nie mieli dzieci. W iek nie 

pozwalał iin nr, tak wydajną pracę na tym 
kawałku ziemi, który posiadali, —  do jakiej 
byli zdolni za dni swej nifodi.śei. Trudno  
im by to bez i ebetnika i bez pomocy mę­
skiej.

An'.»ni Kisiel był biedny- alt był stosuuko 
wo miody, a ż-ona jego wniosła mu posag w 
postaci kilku sztuk inwentarza żywego i mart 
wego, który każdym gospodarstwie nió-jl 
się przydać.

Dlatego też między Antonim K. a Korze­
niowskimi nastąpiło porozumienie. Antoni K. 
z riasobem młodych sił i posiadanym in­
wentarzem mial się przenieść do Korzeniow 
skich. StaruszKowie zaś ze swej strony za ­
pisywali mu w testamencie dóbr* kawał 
swej ziemi.

Na początku ta gospodareza symbjoza 
daw ał* debry rezultat, poiem zaś przyszedł 
kryzys. Coraz trudniej pyłó o kaw alekyehlc 
ba. Powstały niesnaski, potem kłótnie wre 
szeie Korzeniowscy wypędzili Kisiela. 1 zapo . 
wiedzieli, rżr oofną zapis. Kisiel poszedł, na 
rob tę do obcych za parobka za 15 zl. tygod

ntoypo, pozostawiając żonę i troje dzieci 
mieszkaniu Korzeniow.skieh.

Pewnego zaś dnia powziął plan zgładze­
nia staruszków i zamiaru sw ‘go nie doko­
nał jedynie z przyczyn niezależnych od nie
g«-

M I  NEGUJE 1- AKTt —  I ECZ N IE  
PR ZYZNAJE  S !Ę  DO W IN Y .

—  Czy oskarżon.. przyznaje się do winy?
Waty człowieczek drgnął. Skupia się w

sobie, > tw iera usta polem po raz drugi, do ­
piero wydycha z siebie.

—  Nie...
—  V\ śledztwje przecież przy znawał się...

W  policji bili m nie..
Człowiek w szarym więziennym ubiorze 

kurczowo chwyta się żyeia.. które może od 
niego tak prędko odejść. Mó-pi —  opow ia­
da —  stara się przekonać.

Nie... nic działał z chęcią zysku. Chciał 
tylko nastraszyć swoich opiekunów, z któ­
rymi przecież zawarł rodzaj interesu, rodzaj 
tra.uzakeji. Idąc w nocy no mieszkania K.. 
chciał ich tylko nastraszyć wystrzałem, by 
potem lepiej się odnosili do jego żony i do 
niego. Strzelał w górę Potem dopiero g.ly 
w ręku Korzeniowskiego dojrzał lufę karabi 
nu zaczął sam się bronie i tak okropnie po­
ranił staruszków. -A'ie chciał tego uczynić- 
W ieleby dat. aby można było to wszystko 
wrócić.

K IS IE L  TO SZALENIEC .
Oskarżony do winy nie przyznał się. Nie 

miał zamiaru zabijać. Jeżeli tak jest, jak 
mówi, czeka go najbardziej łagodna kara.

Przepełniona sala z niecierpliwością cze­
ka na pierwszego świadka.

Pierwsza zeznaje na jba łz ie j pnszkodo<p.i 
na Józefa k . Kisiel zadał jej 20 obrażeń ciu­
ła: Jedną poważną ranę siekierą w głowę, 
która osłabiła je j wzrok, drogą postrzałową 
w ramię, gdzie kula znajduje się jeszcze do ­
tychczas. reszta to rany niniejsze i sińce. —  
Opowiada krzykliwym  glwsem o strasznych 
przejściach tamtej nocy.

Pierwzego strzału nie słyszała. Poczuła 
bolesny cios w  głowę, który się powtórzy! 
trzy razy, —  potem razy na ciele. Drugi 
■S-rzoł zrani! ją  w rekę. N ie darował jej na­
wet na podwórzu. M idać z tego, że chciał 
zabić. O, on nieraz się odgrażał, że zabije 
ich. Straszny to człowiek.

Korzeniewska, jest blada jak  papier, ma 
mętne spojrzenie. Przejście tamtej nocy po­
zostawiły przykre ślady.

Jan Korzeniowski mówi, że odzyska! przy­
tomność na podłodze w kałuży krwi. Kisiel

K O R J E R  S P O R T O W Y
Przed meczem leKkoatletów.

\V sobotę o godz. 15 lekkoatleci 
wileńscy stami na starł m iędzynaro­
dowych  zawodów  które zgromadzić 
maią czo łowych  zayyodników Łotwy. 
Fstonji i Polski.

W iln ian ie  do zawodóyy tych prw 
go tow yw a li  isię starannie i zapewiu- 
■osiągatą szereg n iezłych yyynikóyy.

W e  czwartek o godz. 16.30 na sta

djonie Ośrodka W . F. odbędzie się os- 
lainj trening i zbiórka przed walnym 
starłem. W e  czwartek "us ian ie  osta 
tocznie ułożony skład reprezentacyj­
ny , to też wszyscy lekkoatleci p rosze­
ni są o konieczne przybycie. Na zbiór 
ce yyydane róyynież zostaną zawodni­
kom karty yyolnego yy.stępu na oba 
dni zayyodóyy.

Guśc e zagraniczni przyjeżdżają w piątek.
Już yv (piątek w ieczorem  przyjadą 

do W ilna  lekkoaliec i i piłkarze Ł o t ­
wy. Razem ze sportowcami Łotyyy, 
t jm  samym pociągiem przy jadą le k ­
koatleci z Estonji.

Po  yy-czorajszych rozm owach tele- 
fon iczych  z Estonją i Ł o lw ą  uzyska­

liśmy całkoyyitą peyyność, że poszcze­
gólne reprezentacje przy jeżdża ją  w 
syyoich najlepszych składach, a yyoęc 
Łotyya z Dimzą, a Estonją z  Sulą i 
W ii l in g iem  na czele.

Zayyodnicy w ilości około 50 osób 
zamieszkają w koszarach 1 p. p. Leg.

Zawody hinpitzne w Łotwie.
RYGA, (RAT). —  y\ pierwszym dniu mię 

dzynaroduwyeh konkursów hippicznych zo­
stał rozegrany khnkurs o nagrodę arniji, 

Zawodnicy musieli przebyć 12 przeszkód 
wysokości do 1 metra 30 cm., szerokości 3 
metry 50 cm., przyrzem w razie osiągnięcia 
jednakowej ilości punktów karnych o zw y­
cięstwie decydował czas.

W  konkurencji tej wzięło udział 69 za ­
wodników.

W  ostatecznej klasyfikacji pierwsze miej 
sec zająf porucznik arniji łotewskiej Josse-n, 
przechodząc parcours bez błędu w czasie 1

mini l l  sek. Drugie miejsce zajął kapitan 
arniji lo.ewskiej Bukitis, przechodząc rów ­
nież parcours bez błędu w  czasie 1 min. t3 
sek. Trzecie miejsce —  por. Podhorecki —  
(Polska) na „Farsie-*, przechodząc parcours 
bez błędu w 1 min. 17 sek. C.zwacte miejsce 
—- kpt. arniji estońskiej 'Andre, przechodząc 
bezbłędnie parcours w czasie 1 min. 19 sek. 
Piąte miejsce zajął również por. Podhorecki 
o a „Olafie*' bez błędu w  1 min. 22 sek. Poza 
tem poe. Rueiński zająt 9 miejsce, prźeeho 
o/ac pareour* z 4 błędami w czasie J min. 
12 sek

Też sport.

?k(ik ipc*|>rze'/ pędzący mołoe-ykl i konin. Tych  oowytlh  wyczynów  sportow ych  d ok o . 
oiywuiio n i inanewm ch irnn ji angieJ-sikiej.

StrajK w tektupowni „Olkieniokitf.

* )  S Ireszczenie danego sianu badań z 
uwizględnie-niem zasług ś. n. A W otańsk iego 
ogt«s ’i{om  w  „Spraw ozdan iach  lw ow sk ie " i 
T — w a nau kow ego" R. IX . 1029/.1930.

W  dniu yy-c/orajszym yyybucli 
strajk yy tekturoyvni „Ólkionnickięj ' '.  
•Pracę porzucito 107 robotnikóyy. Pr/y 
czyiną strajku jest nieyy vptac:ilność 
pracodawcy, k tóry  zalega yy yyypta- 
cie zarohkóyy roohtniczych już oj 
dzieyyięciu tygodni. Robotnicy, którzy 
nie mają już za co żytf, .posianowili, 
iż do pracy .przystąpią dopiero yy-óyy- 
czas, gdv zost unąeim yyyipłacona cała 
należność.

M ie jm y nadzieję, iż kieroyynctyyo 
teklurowuii do łoży ze swej strony 
yyyszelkich starań, ażeby ten stra jk zo ­
stał jaiknajiprędzej z likw idowany.

* '* *
W  .związku z wybuchem  stra jku w  teklu 

równi ,,0'kienickiej'* należy 7 u /; i u.-y y t je

stirajki podobn e j natuTy, k tórjxh  źród łem  
jest niewyphrcal.nośe .pr.aoodaiweów w zględeai 

rolioilinikóiw są zjaw isk iem  coraz częsłszem . 
Ostatnio in ie liśm i do zanotoyyania na teren 'o 

yyi.lna s tra jk i’ w  cegieln iach , k tórego  pod tj- 

żem było  zaleganie w  wypbaiaoli zarobkósy 
robotn iczych , dziś z lego  samego pow odu 

strajkują robotn icy w O lkiennikach, a ju tro  
znów  m oże się niestety zdarzyć  to sam o w 

jak im ś inmym zakładzie, gd yż  zaleganie w 
opłatach jest teraz, coraz w iększe.

Bardzo byłoby pożądanem , ażeby w  te 
anorm alne stosiiinki w e jrza ły  w ładze ad m i­

n istracji ogó lnej, k tóre  w  .myśl arł. 59 „P ra  

yva o w yk roczen iach " m ają m ożność nakła 

dania kar na opieszałych  pracodaw ców , a 

w ten sposób zapob iec  p óźn ie js zym  stra jkom .

W

DO H Ł L J A S Z A  M Y Ś L A N O
W czuraj sekretarz W il.  O. Z. L. \ 

ly ysłat do lie ljasza euprest polecorky z 
biletem na p rzy jazd  na zawody yy i- 
Icńskie.

Heijasz zaipeyvne przy jedzie n a j ­
późn ie j w  piątek yvieczo.rem, biorąc 
udział w sobotnich zayvodach. Mistrz 
Polski i by ły  rekordzista śyy iata yv ku 
li ispolka się z o l im p ijczyk iem  z Ł o t ­
yyy Diitnza, który róóyynież jest śpeeja 
listą yy* Ig j konkurencji.

C iekawie zapowiada się również 
rzut dyskiem z udziałem Heljasza. 
Dtinzy i Wiślinga.

Sądzimy yvięc, żc Heijasz sko rzy ­
sta z naszego zaproszenia i przy jedzie  
do W ilna.

K U C H A R S K I I L l  K H A l  S YV 
W IL N IE .

Na zayvodiy międzjsnarodoyy e yv lek 
koatletyce przy jażdża  do \Ą'ilna sze­
reg  znanych .-zawodników, a między 
innymi dobrze uam«znani lekkoatleci 
Białegostoku. "

Startoyvać będzie w biegach śred­
nich jnistrz Polski i.ucharski, a w 
rzutach i skokach rekordzista polski 
Lukhaus.

Tak samo z Warszayyy zostaje 
•sproyyadzony doskonały zawodnik So 
koła \Vojtkieyvicz.

Z Białegostoku przyjeżdża ponad­
to cały szereg sportowcóyy by przy 
glądać się tym yyielcc c iekayyjm  za- 
yy o doili.

V»
BACZNOŚĆ SĘD ZIO M  IE !

W ydz ia i  sędziowski lekkoatlety ki 
wileńskiej podaje do y\ iadomości, iz 
we czyyartek o godz. 19 j\v sali Ośrod­
ka W . F. Ludwisarska 4 odbędzie się 
zebranie in form acy jne yyszyMkich sę- 
dzióyy- którzy pełnife będą funkcje w 
zayyodaclt m iędzy narodowych.

Obecność wszystkich pp. sędzio y 
konieczna.

Na zebraniu rozdane zostaną bez­
płatne karty wstępu.

S P O R T  W  Ś M IĘ C IA N A C H .

.20 sierpnia b. <r. v godz. przedpo- 
łudriiOyyych na boisku sportowem 
Państyyoyy ego Seminarjum Nauczy ciel 
skiego w  Śwtęcianach został rozegra 
ny mecz p iłk i koszykowej i siatkoyyej 
pomiędzy reprezentacjami m. Syyię- 
cian i N.-Syvięcian.

Koszykóyyka róyynież przy niosła 
zdecydoyyane i zadłużone zw yc ięs tw ) 
druz'vnie Syyięciańskiej, która posia­
dając w  sw o im  składzie niezastąpioną 
obronę, znaną z yvielu meczów i za 
yyodóyy w  osobach Mar kun a i Kozen- 
berga oraz yy ataku niezayvodnego 
Strzelca Slrycharzewskiego — p ok o ­
nała drużynę Noyyosyyięcianską yv sto 
sunku 27:13. Sędzioyyaii dobrze pp.
Stankieyyicz i Szpiz.

* * *

Popołudniu 20 sierpnia rb. na b 
isku sportoyyem P. . i M . F yy Świę 
cianach miejscoyye drużyny S. Z. S. 
i Hapoel rozegrały  mecz piłk i nożnej 
S. Z. S. losuje stronę ze słońcem i po 
czątkowo m ą lekką przeyvagę mimo 
to ataki Hapoel są znacznie groźnie., 

Do przeryyy wyn ik  0:0. Po pau- 
juz w  pierw szych minutach zdo- 

byyva z zamieszania bramkę Hapoel 
a w  kilka minut później drugi jjankt. 
Mecz kończy się z\yycięstwem Hapxt- 
elu w  stosunku 2:0. Sędziował p. Du- 
bowiski Czesław z S. K. S. 'Tsfw.

sze
złe

wzbit go. kiedy spat. Żona, Józefa K„ widzia­
ła, jak Kisiel bil go kolbą karabinu po ple­
cach. Bił leżącego. Chciał zabić —  to dla 
Korzeniowskiego je.st pewnikiem.

Testamentu Korzeniowscy nuę chcieli unie 
ważniae. /resztą iniał go Kisiel. Jan K. pro­
sił tylko, by oddał go im Ina przechowanie. 

Kisiel to... szaleniec.

K ISIEL TO... SPOKOJNY RO LNIK , 
świadkowie odwodowi nie byli tak suro­

wi w stosunku do człowieka w szarym wię­
ziennym mundurze,

W ystaw ili mu debrą opinj.ą. Spokojny, 
pracowity, ale biedny. Dlatego też poszedł 
do Korzeniowskich, choć wiedział, że sta­
ruszkowie nieraz już przedtem mieli przy­
branych synów i córki i że zawsze zrywatl 
z nimi. P .-yiiiosł im wartościowy inwentarz 
więc mógł się uważać pum n na gospodarce. 
Tymczasem zaś Korzeniowscy tak nim p>»- 
nie wierati, Sam wreszcie miał dość takiego 
żyeia i poszedł na ponie;pierkę do obcyeli 
ludzi, żonę jednak i dzieci musiał pozostaw ić 
na łaskę Korzeniowskich. Ale żonie jego po­
wodziło się u nich bardzo źle Bolaio go to 
i dlatego może uniósł się, dał isię porwać 
chęcią nierozsądnej zemsty.

B R O K I ItATOR BROSI O KARĘ ŚMIERCI.

Przewód skończony. Sąd ogłasza opis da  
wodów rzeczow ych, które leżą obok na stole. 
Karabin, siekiera, łuski... Zeznaje biegły i 
kwalifikuje rany Korzeniowskich. Są wśród  
nieb ciężkie

—  Przewód zamknięty. Glos należy du 
pana prokuratora.

Prokurator domaga się kary śmierci.

ZBRO D NIAR Z Z P R Z Y P A D K I1.
Prokurator jest surowy. W  świetle fnk- 

tó;j) Kisiel działał z chęcią zysku. Szedł w  
noce do pokoju Korzeniowskich 7. zamiarem  
zgładzenia ieh, by móe potem zagarnąć zie­
mię.

Nie ,jest zurouniarzem zawodowym. Nie  
obmyślił konsekwentnie planu działania i nie 
wykona! go zręcznie Kisiel jest zbrodnia­
rzem z przypadku, lecz to nie łagodzi faktu.

Kisiel chciał zabić. —  chciał zawładnąć 
ziemią dlatego też prokurator prosi sąd o 
wym iar najwyższej kary —  karj śmierci.

STOI PR ZE D  NAM I Ż Y W Y  C ZŁO W IE K .

Obrońca wskazuje na momenty łagodzące 
winę i mogące zmienić kwalifikację zbrodni. 
Kisiel działał w afekcie i eheial, tak jak  
mówił —  tytko nastraszyć staruszków, Sl*isz 
nie prokurator mówi, 5e Kisiel jest zbroit- 
niarzem z przypadku. Jest także człowiekiem, 
który myśli innemi kategorjami, niż ci któ­
rzy rozpatrują jego ;j)inę. Stoi przed nami 
żywy człowiek. Nie wiemy ezem się powoda  
wał w swojem  postępowaniu. Trzeba jednak 
wziąć pod uwagę okoliczności łagodzące. 
Kisiela wypędzono, żonie jego działo się źle, 
Oał się porwać chęci zemsty.

Dlatego też obrońca prosi o niestosowanie 
kary śmierei.

B EZTE R M lNO W  E W IĘ Z IE N IE .

Człowiek w szarym mundurze czekał nie­
długo na wyrok.

Gdy inu go odczytano, ożył, poruszył .-.ię 
żyujicj i spojrzał bardziej przytomnie. Po 
w ró c i do życia...

SĄD l  Z N A Ł  W IN Ę  K IS IELA  ZA GAŁ 
K O W IC IE  U D O W O D N IO N Ą  I BIORĄC PO D  
UW  AGĘ JEGO DOBRĄ OFI-NJĘ ORAZ N IE ­
KARALNOŚĆ D O TYC H CZASO W Ą  SKAZAŁ  
N A  B E ZT E R M IN O W E  W IĘ Z IE N IE .

Od w yroku  sądu doraźnego niema ape­
l a c j i .

R A D J 0
-WILNO.

SllODA, dnia 23 sierpnia 1933 r.

7,0(5: Czas. 7.05: G imnastyka. 7,30: D zi in - 
n ik  pot. 7.35: M uzyka. 7,52: C liwBka gOKp. 
dom . 11,57:. Gzas. 12,03: Koncert. 12,25: P ra 
sa. Kom . 12,35: D. f .  koncertu 12,35: Banin 
n ik*po łudn iow y. 14 50. P rogram  l.zienny. —  
14,55: Muzyka “(ptyityKJlG.So G itida ro ln icza. 
15.35: 'Pogadanka Zw iązku M łodzieży  P o l­
skiej. 15:45: Skrzynka P . K. O. 15,00: K  m-cert 
z C iechocinka. 17.00: Odczyt. 17,15: K oncert 
solidów. 18.15: Stefan 'Batory a Gdmisk —  
odlciz.vt. wygit. pnof. H M ościcki. 18,35: Arje  
i pieśni w w yk  M okrzyck ie j. 19.05: W iln o  
w d zie jach  literaury polsk ie j —  odczy t w y g l  
dr. W t. Arc i 1110 w raz. 19.20: P rzeg ląd  litey 
ski 19,3o: P rogram  na czw artek . 9 40: Kw ad 
,,-rułI literack i. 20.00: Recita l fort 20,50: D zień  
nik w iecz. 21.00: C iotka A ib inow u m ów i - -  
mon hum. 21,10: M uzyka lekka „2.00: In
.zyka' taneczna. 22.26: W iad . sport. 22.35 Ko 
n.unikat m eł. 22 40 M uzyka taneczna.

' C Z W A R T E K , dnia '22 sieąpnia 1933 r.

7.00: Czas. 7.05: G imnastyka. 7.35: M uzy­
ka. 7.30 D zienn ik  poranny. 7.35: Muzyka. 
7. 52: ‘Chwilka gosp. dom. 11.57: Gzas. 112.05: 
Muzyka. 12.25: Praso. Kom. 12.35: Muzyka. 
12.55: De nurnik połudn iowy. 14.50: P rogram  
dzienny 14.55: M uzyka (p łyty). 15.25: Giełda, 
roklidza. 15.35: U twory Manuel a de J e  du. 
16.00 S łuchow isko dla dzieci. 16.30: Duety 
wak.ilire. 17.00: Odczyt 17.J5: Koncert man- 
dolin istów  18.15: Odczyt. 18.55: M uzyka ja z  
z-oiwa. 19.10: P rogram  na p iątek  i rozm aitości. 
19.20: Skrzynka poczt. Nr. 258 listy Tad jod . 
om ów i dtyr. H ulew icz. 19.40: Fe ljeton . 20.0'J. 
Koncort 20.30: D zienn ik  wiecz. 21.00: W ie r ­
sze łiryeizne K. ItiŁi.kowioaówny. 21.10 Ko-n. 
cert. 22.00: Muzyka tariieczna lz C iecbociuka. 
22.25: W iadom ości.^portow e. 22.35: Kom . met. 
22.40: D. o. m uzyki tanecznej.

W A R S Z A W A .
C Z W A R T E K , dnia 24 cienpnia 1933 r.

15.50: P ły ty  gram ofonow e. 21.00: „K o n ru  
nikat rolniCtzy przysposobien ia ro ln iczego^  —  
inż, Z. -Kobyliński.

NOWilMK? R & P J 0 W E .
HISTORJA t L1TERATI RA.

W  d zia le  oidezyltów raid jowych, zapow ie- 
dizianych na środę 'winni nadjcstnchacze w i ­
leńscy izwróeić uwagę na p re lek c ję  pr-of. Hen 
l-ydca M ościck iego, (który (pnzypoinini w ysiłk i 
Stefana Batorego, pragnąc-e-g-o um ocnić P o l ­
skę nad  Bałtykiem  (godz. 18.15) ora:z na 
fe lje ton  dr. W ładysław a Arci-mowicza, k tóry  
op ow ie  ja.ką r-olę -odegrało W iln o  w  d z ie ją  b 
litera tury polsk ie j (godz. 19.05).

MAR JA M OKRZYCKA ŚPIEW A...
O godz 18.25 rozg łośn ie  polsk ie tran sm i­

tow ać będą ze studja w arszaw sk iego  koncert 
a ry j i pieśni w wykonan iu  prim adorm y one_ 
Ty w arszaw sk ie j (p. Y la rji M okrzyck ie j.

KO NCERT KAM ER ALNY.
W yborny pianista polski Józef Snndowioz 

koncertuje dzisiaj o godz. 20 pnzed m ikrofil­
mem. Interesujący program zawiera nasię 
pujące utwory: Bee*thoven —- sonata op. 25
Ais.dur, Schumann Andantitne i Traumes w ir  
ren (Majaczenia senne), Rachmaninow : P re . 
udji i Polka, Schubert Liszt: Serenada, P o *  

ganini—-Liszt: Etiuda Ea-dur.
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K R O N I K A
D z i ś :  Filipa

j u t r o :  B a r t ł o m i e j a  A p .

W .< k ó 4  słońca —  g. 4 m. 31

Z a c h ó d  „ —  g .  6 m. 47

S po it r zs isn la  Zakładu Meteoralogjl U.S.B. 
ar Wilnie z  dnia 22-V I I I—  1933 roku

Ciśnien ie 757
T em p  średn. +  15 
Temp. n ajw . + 2 1  
Tem p  najn. +  9 
O pady 2.6 
W ia try : phi.
Tencf. barom , bez zm ian 
U w ag i: w ieez. ceszcz.

przez Arch. Instytut Akc ji  Katolickiej 
względnie rozdzielone chorym i oso­
bom pielęgnującym przez ks. ks. p ro ­
boszczów

6) Dla uświetnienia nabożeństw 
zaproszone zostaną m ie jscowe chóry 
śpiewackie, dla w ygody  zaś będą rot- 
mieszczone megafony. Komitet będzie 
się starał, aby uroczystości b\łv tran­
smitowane przez Tadjo.

OSOBISTA

—  Przewidy wany przebieg pogody w dnitt 
dzisiejszym 23 sierpnia, w 'd ług P IM .a  Po.
goda  u zachm urzeniu zm iennam , z m oż liw oś ­
cią przelo tnych  deszczów- i bunz. Tem peratu ­
ra bez zm ian. U m iarkow ane w iaiTy -z k ie . 
runków  zachodnich.

—  Powrót z urlopu Prezesa. Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów. W  dniu 21 sienpnia r. b. 
p ow róc ił z urlopu w ypoczyn kow ego  i ob ją ł 
urzędow anie P rezes D yrekcji Poczt i T e legra  
1'ów inż. Karol Żuchowicz.

D Y ŻU R Y  APTEK .
Ikzii, 23 sienpnia dyżu ru ją  następująco 

ap tek i:
M onkowiczui |Pi&uaiSikiego), Jundzilła 

(r. ul 3 M aja M ick iew icza }, ł>. S zvrw in . 
d la  (N it-m iecka), S ie^ ierzyńsk iego  (Zarzecze 
2©l, Sokołow sk iego  (N ow y  Św iat), Szantyra 
(iL t-g jonow a ),' Zlasławisiktego (N ow ogród zk a ) 

i  Za jączkow sk iego  (Zw ierzyn iec ).

KOŚCIELN A
—  Uroczystości Eucharystj cziu* 

dla chorych t. zw. ,.Triduum Euchary­

styczne dla chorych" -odbędą się w 
Ostrej Bramie w dniach 5, 0 i 7 w rze ­
śnia 1933 r. O ile dopisze pogoda, uro 
czystości odbędą się przed Ostrą Bra­
mą na uiicv, gdzie chorzy zostaną u- 
łożeni na noszach sanitarnych, lekty 
kach, totelach. łóżkach i t. p. t.horzy 
silniejsi rozmieszczeni zostaną na ła ­
wkach odpoyyiednio ustawionych, by 
nie by ło  tłoku lub zamieszania. Na 
wypadek zaś niepogody, te same uro­
czystości odbędą się w  kościele ś\\ 
Teresy  (ostrobramskim) przeksztatco 
Bym na ten czas na kosciół-szpital.

2) Do objęcia k ierownictwa du­
chowego uroczystości, wygłoszenia 
nauk i fachowej pom ocy yv urządze­
niu f r r lu u m  zostanie zaproszony ks. 
dyrek tor  Michał Rękas, Generalny Se 
kretarz Apostolstwa Chorych na Pol 
skę ze L w ó w * .  Pozatem yv uroczysto­
ściach yvez'mie udział duchowieństwo 
parafja lne w ileńskie i zakony.

3) Kierownictwo! materjalne u ro ­
czystości obejmuje Arch idiecezja lny 
Insty tul Akcji Katolickiej, który przy' 
gotowan ie  Triduum pow ierzy ł Zw iąż 
kow i Yrchidiecezjalnemu i w ydz ia ­
łom parafja lnym  „Car itas" przy p o ­
m ocy  osób uczynnych jpp. lekarz*, 
pielęgniarki, siostry zakonne i t. p.) 
i organ izac ji religijno-społecznych.

4) Rodziny, względnie osoby opie 
kujące się chorymi, zayyczasu posta­
rają się o odpowiednia  leżaki, nosze 
sanitarne, fotele, materace, łóżka dla 
syyoich chorych, którzy zostaną roz­
mieszczeni przed Ostrą Bramą na uli 
cy, względnie na wypadek niepogody' 
w kościele, niezby t ciasno w porozu­
mieniu z lekarzami, których W y d z ia ­
ły para fja lne  „Car itas"  zaproszą do 
dyżuru i fachowej oipieki w czasie na­
bożeństwa. Każdy chory dostanie Swo 
je miejsce, oznaczone kartką z nazyyi 
skiem. które zajmuje przez- wszystkie 
trzy dni.

5) Aby w czasie nabożeństwa nie 
by ło  tłoku lub zamieszania pomiędzy 
chorymi, w uroczystościach będą.m o 
gli wziąć udział tylko osoby pie lęg­
nujące chorych i zaproszone przedsta 
w icielstwa yyładz, prasy, towarzystw* 
i t. p. W stęp na nabożeństwo tylko za 
okazaniem zaproszenia, względnie 
karty wstępu, które rozesłane zostaną

MIEJSK\
—  Konferencja w  sprawie przeję­

cia komunikacji miejskiej przez Sa 
urera. Bawiący yv W iln ie  przedstaw: 
c ie le  „Saurera" dyrektor Habs i mec 
Brejter, radca prayyny Saurera odbyli 
szereg narad yv magistracie i Urzędzie 
V  o jewódzkim . Konferencje  te zwią- 
zane by ły  z prze jęciem  komunikacji 
m iejskiej przez Saurera, co yyobec 
do jścia tego ostatniego do porozum ie­
nia z A rbonem  nastąpić ma w ciągu 
najbliższego miesiąca.

—  Nowy most przez W ilje. W  naj 
bliższych dniach zakończona zostanie 
budowa mostu przez W il ję ,  u wylotu  
ulicy \rsenalskiej. Most ten połączy 
elektro winię miejską z ulicą \rsenai- 
ską.

tartaku Lew ina. Robotnicy jak i pra 
codawcy poszli po duższych debatach 
na ustępstwa, które um eżliw fły  po 1- 
jęcie normalnej pracy w  tartaku.

Należy przytem zaznaczyć, że sy­
tuacja stra jkowa yy reszcie tartaków 
wileńskich pozosta je nadal n iezm ie­
niona.

W  zw iązku z tem w  dniu dz is ie j­
szymi odbędzie się w  Starostwie Gro- 
dzkiein konferencja porozum iewaw 
cza stron zainteresowanych pod prze 
yyodniotyyem p. starosty Kowalsk iego  
Z ramienia Okr. Insp. P racy  udział w 
konferencji weźm ie p. insp. F. Umia- 
stowski. (\)

—  Starostyyo Grodzkie reguluje 
ceny yv okresie III Targów  Północ­
nych. W  Starosfyyie Grodziek odbyły  
się konferencje w sprawie komumka- 
cji i w j f io c za k  zamiejskich yyT okresie 
I I I  Targóyy Północnych, w  sprawie 
yyrynajmu poko i dla wycieczkoyviców 
oraz w  sprawie obniżki cen pieczywo, 
obiadóyy i kolacyj.

W  wyniku tych konferency j osią 
gnięte zostało porozum ien ie z przed 
stawicielami wym ienionych  yyyżej 
branż.

TEATR I MUZYKA

SPR A W Y  PR A SO W E  
—  Konfiskata „Druku". Decyzją  

yyładz administracyjnych skonfisko- 
yyany został w  dniu wczora jszym  na­
kład miesięcznika „D ru k " ,  organu 
ladyka lnych  akadem ików  Uniwerty- 
tetu W ileńskiego. W  „D ru ku "  zam ie­
szczono było kilka artykułów  o  ten­
dencjach komunistycznych.

Redaktora pociągnięto do odpo ­
wiedzialności karno-sądowej,

—  Teatry Miejskie Z. A. S. P. w W itatr. 
Tealr Letni w ogrodzie Bernardyńskim. Dziś
w  środę 23 sierpn ia o godiz 8 m. 15 w. u j. 
nzym y na scenie doskonałą farsę A. Bisrson.i 
p. t. „C zy  jest -co do oclen ia ", w  k tó re j na­
czelną ro lę  kreu je p. Leon  W ołłejiko w  o-to- 
C7.euiu pip.: T e re «v  Sucheckiej, Jasińsk ie j. 
D etkow skiej, B raunówny, W ęgrzyn a , Posp ie . 
tow skiego, D ejim ow icza , Jslwiclkiego, S ko li­
m owskiego, D obrow olsk iego. A. Paw łow sk ie j 
i innych. Nmlaży się śpieszyć a-by 7joba>o,:ve 
tą fansę, gdyż są to już ostatnie w ioczorow e 
przedstaw ien ia  4<d sztuki, (czw artek  i p iątek ).

'Ceny m iejsc .zw yczajne, zn iżk i i k redytów  
ki ważne.

—  U  esola para. Jim i .Tili wraca do ogro­
du Bernadyńskiego. Od soboty 26 sierpn ia o 
godz. 8 ni. 30 w. i k ilka  dni następnych w 
Tea trze  Letn im  będzie grana przepiękna, me 
Iody jn a  kom edja m uzyczna „J im  i JUI‘ ‘ z H. 
Kannnską i M. W ęgrzyn em  w ro lach  nacze l. 
nvch,

S PR A W Y  AK ADEM ICK IE
Akademicka Kasa Chorych przy B ra l. 

niej Pomocy P. M A U. S B pow iadam ia, 
że po rozszerzen iu  lokalu  zostały częściow o 
w zn ow ione p rzy jęc ia  w przychodn i Kasy (ni. 
W ie lk a  24) w d zia le  chorób  w ew nętrznych  
i dentystycznych  z dhiem  21 s ierpn ia  b. r. 
Do końca bież. m iesiąca przychodn ia  bę­
dzie  czynna tyilko od godz. 4 —  7 ppof.

— Z Akademickiego Oddziału Zn . Strze­
leckiego. Strzeleckie b iuro in fo rm acyjn e  dla 
uowowstępujątcych. D yżury "z io m k ó w  A k a . 
dem ick icgo Oddziału  Zw. S trzeleck iego od. 
b yw a ją  się codzienn ie w godz. 9— 15 w loka 
lu własnym  (akadem icka św ietlica  s trze lec­
ka) p rzy  ul. W ie lk ie j 68 m. 2. W  itym sam n  i 
czasie udziela się in fo rm acy j w spraw ie przy 
jęc ia  na człon ków  Oddziału.

—  Teatr Muzyczny „Lutnia". Dziś, po raz 
ostatni w  -sezonie, ukaże i4ię dowcipna i m e. 
Iody jn a  operetka K o lio  „B aran  K iim m el" z 
Tatrzańsk im  w  *-oti ty tu łow ej. Ceny m iejsc 
n ajn iższe  od 25* g-r.

Jutro d la  urozm aicen ia  repertuaru grana 
będ zie  ciesząca się m jw ięk& zem  p ow odze . 
n iem  w isezo'ije letn im  operetka K o lio  „K ró ­
lowa n ocy“ .

Obowiązek meldowania się. K om endant 
\ .  O. Z. 5. -wzywa wszystkich  K olegów , p rzy  

byw a jących  do W iln a  do bezzw łocznego  mf 1 
d-owania się w  K om en dzie  Oddziału  w go d z i­
nach urzędowych.

—  Popcłudniówka niedzielna. W  n ied zie ­
lę najb liższą  po cenach 'najniższych barw ne 
w idow isko  „U ła n i11. W id ow isk o  to ze w zg lę ­
du na tło, -zaw ra tny humor, oraz bezrtoską 
wesołość, poleca się rów-nież m łodz ieży  szkol 
nej.

— „ L E N 1 pokaz —  cewja w  „L U T N I".
W  sobotę najb liższą u jrzym y  w  teatrze. _Lu t 
n ia “  nadw yraz c iek aw y pokaz —  irew ję —  
,L E N -‘ .lustrującą w  szeregu barw nych  obra 

'zach stopn iow e przekształcen ie się w łókna w 
piękną ‘ kaminę. M uzykę skom ponow ał Jerzy 
Ś > iętochowski. In s c e n iza c ja 'K. W y rw ic z  —  
W ich row ok iego  D ekoracje J. H aw ryłk iew  i 
cza. O b raz I: L en  kw itn ie. I I :  O brab iam y ien. 
I I I :  Prząśn iczk i. IV : Rew ja  m ody

■'a
GOSPODARCZA

—  Danina majątkowa. Z dniem 31 
sierpnia r. b. upływa termin płatnoś­
ci daniny majątkowej. Zarząd S tow a­
rzyszenia Kupców  i P rzem ys łow ców  
Chrześcijan w W iln ie  podaje do wia 
domości, że do płacenia daniny są o- 
bowtązane te przedsiębiorstwa, które 
w  roku 1931 miały wym ierzone po 
nad 20.000' zł. obrotu. Stawki w yn o ­
s/ą: dla przedsiębiorstw, które m iały 
od 20 do 50 tysięcy obrotu w 1931 r. 
—  60 groszy od ty siąca obrotu, dla 
przedsiębiorstw ponad 50 tvs obro­
tu —  50 groszy od tysiąca. Żadnych 
dodatków ponadto nie dolicza się.

—  Robotnicy w tartaku Lewina 
przystąpili do pracy. W  dniu wczoraj 
szynt został z l ikw idowany strajk w

NA WILEŃSKIM BRUKU
ZA TR ZYM AN A  Z PRZEM YTEM ,

Szeregowi 5 Komisarja.tu P. P. zatrzymali 
na rogu ul. Nowogródzkiej i Rydza Śmigłego 
Antoninę Szumską, zamieszkałą na Litwie. 
Miała cna przy sobie 4 klg. i 4f» dkg. sacba
ryny*

Szumską wraz z sacharyną odprowadzono  
do Urzędu Celnego.

SKUTKI ZB ŁĄ D ZE N IA  W  NOCY.

W  dniu 21 bm. o godz. 22 Zyżmor Frau  
ciszek lat 70, gtuchy na, jedno ueho, tam ie  
szkały przy ul. Turgielskiej 14, zbierając 
drzewo w  lesie burbiskim  zabłądził w powro  
cie do domu w  ciemnościach na objekty woj 
skowe iw Burblszkach. Poniewraż na wezwą 
nie wartownika nie zatrzymał się, wartownik  
strzelił z karabinu, trafiając Zyżmora w sto 
pę prawej nogi.

Pogotowie ratunkowe przewiozło rannego 
do szpitala św. Jakóba w  stanie nie zagraża 
jącyni życiu. Dochodzenie w sprawie tego 
wypadku w  toku

E. KOBYLIŃSKA. 32

ZŁOTE SCHODY.
—  Kuleczko, jeszcze jedno. Bądź ostrożniejsza. 

N ie zapalaj się w rozm owie. N\ Petersburgu odby­
wają  się teraz masowe aresztowania w  związku 
z 300-leciem domu cesarskiego. Aresztowano już 
innego sąsiada, studenta A la jtwa . W szędzie węszą 

szipicle. Poco, naprzykład, wdajesz się w  gawędy ze 
sw o im  gospodarzem?

Ależ, Aleto, ja ich musiałam uświadomił 
An i on, ani ona nic nie rozumieją. W yob ra ź  sobie 
dow odzil i  mi, że w Rosji najlepie j jesj Polakom. Tu 
w Petershurgu -—  m ów il i  - nafbogatsi ludzie to 
Polacy. A  ruskiemu cz łow iekow i chleb tytko od­

bierają. i

; —  W ięc  cóż ly  na to ?
—  No więc dow iod łem  ipt, że m ybyśm y też w o ­

leli siedzieć w swoje j o jczyźnie . Rząd rosyjski nas 
wygania stamtąd. Niech wiedzą, że ciem iężen ie P o l ­
ski nie leży w  interesie iproletarjatu rosyjskiego 
A  ich zaliczam do proletarjatu, ho m:tją pchły, bru­
dy  i dużo dzieci Meta pok iwała  gtową.

  W szystko to słusznie, tytko Zanim powiesz

-co ważniejszego, policz p ierw ie j wolno  do dziesię­

ciu. Obiecaj mi to, Maleńka!

— - Ależ najchętniej, L i l i jko , jeżeli ci o to chu­

ci zi *
—  A co do balu, pom ów im y jeszcze w stołów­

ce? Dobrze?
—  Dobrze! iI

Ludka w  parę godzin później weszła na wspaniałe 
schody, myśląc, że jednak kolonja polska w Peters­
burgu rzeczyw iście  ma bardzo zamożnych przedsta

wicieli, a jest przytem tak liczna, że nie ma się tu 
wiele sposobności, do  mówienia po rosyjsku...

Nic dziwnego, przecież Po lacy  w głębi Rosji łat­
w iej m og l i  niż w kraju otrzymać posady, a uczciwsi 
i energiczniejsi od Rosjan, w idziani byli tutaj dość 
chętnie. Znowu młodzież polska, bojkotując uniwer 
sytet ros\ jski w W arszaw ie , o ile nie m ogła  jechać za ­

granicę. musiała szukać w iedzy  też w  głębi Rosji.

—  Tak, nas wsszędzie jest dużo, w ięc dlatego ma­
my tytko szeptem m ów ić  o Polsce? rozżaliła się nagle 

Ludka, naciskając e lektryczny dzwonek.

Już w przedpokoju  znajomy zapach napełnił ją 
słodką udręką. Od paru dni nie jadała tu obiadów, 
bo czuła, że jeśli dłużej pobędzie w królestwie kom ­
fortu, nie po tra fi  potem z dobrą miną znieść do leg l ’ 
wości -swego sierocego niedostatku. A  pozatem... gdy 
Lola przez iigle zawiązała Natockiemu na szyi 
czarne warkocze, a on przegią ł ją wtył, udając że 
chce pocałować, Luclka poczuta, że robi »się je j  słodko 

i już nie. może patrzeć na wdżięczne igraszki. D la­
czego ten człowiek nie wyjechał dotychczas? Pewnie 
mu żenić się z Lo lą?  No więc niech isię prędzej żeni 
i niech je j dadzą święty spokój . nie romansują ze 
^obą tak bezwstydnie, bo przecież w iadomo, że Ludka 
zawsze miała wstręt do miłości. Już to pewnie, że od 
ciotki, od Staski i poniekąd od Raszuka wie o niej 
więcej, niż ta Lola, Miłość-przecie wycisnęła je j wtedy 
na piersi ohydną, czarną pręgę! Br... Ludka czuta, że 
o takim rodzaju mikrści myśleć nie może, a jednocze­
śnie dow iodła  sobie, że właściwie tego Natockiego 

n ienawidzi w dalszym ciągli w spos b bolesny i nie- 

p o jęh

W  gabinecie Lo la  st runęła jej na szyję, oplątała 
'ciepłem ram ion  i oszołomiła potok 'em  słów pieszczo­

tliwa cli. Oczywiście, Ludka poczuła wyrzuty sumie­
nia i odwzajemniła  się je j gorącym  useieskiem. Nie-

Z życia żydowskiego.
ZAO STR ZENIE  BOJKOTU.

E gzeku tyw a Żydow sk iego  Kongresu Swia 
low ego, kltóra odbyła swe posiedzen ie w Pra 
dze usfialita por-ządek d zienn y Żyd. Kongire. 
su Św iatowego, kitóry .zbierze się w  grudniu 
b. r.

E gzeku tyw a (powzięła szereg uchw ał w  
spraw ie form  w alk i z h itleryzm em , w  spra­
w ie akcji na forum  L ig i  Narodów , o raz w 
s p r .w ie  zaostrzen ia bojkotu  an ty-n iem ieokie 
fio.

K U P IE C T W O  ŻY D O W SK IE  W  POLSCE  
BOJKOTUJE TARGI N IEM IECK IE .

L iczn e  firm y  -żydowskie w P o ls c e 'o tr z y ­
m ują w ciąż —  m im o a. kej i an tyżydow sk ie j w 
V iem ezech —  zaproszen ia  na T a rg i L ipsk ie  
i K ró lew ieck ie  Rząd' n iem ieck i stara s-ię w  
•ten sposób, w  m yśl zasady „peeun ia non 
o Ia t“  ściągnąć do N iem iec żydow skich  kup­
ców  futrzanych , Którym  p rzyrzeka się wszc 
lia.kic ulgi i u łatw ien ia.

M .kotach żydow sk ich  i po części po lsk i di 
kupców  panujie -niezachwiana op in ja  zbo jko  
'towania ta rgów  n iem ieckich. F irm y  odsyła ją  
dem onstracyjn ie oltrzytmaine zaproszen ia, za . 
łącza jąc listy, że d opók i w  N iem czech  srożyć  
sie b ęd zie  terror w obec  Żydów , -żaden szatni 
,ący się kupiec żydow sk i n ie n aw iąże  słostm  
ków  hand low ych  z h itlerow skicm i N iem cam i

W Y J A Z D  D A W ID A  H ER M ANA  
DO AM ERYKI.

YV tych  dniach opuszcza Polskę i udaje się 
(io Am eryk i znany i za&iużony reżyser , T i u  
py W ileń s k ie j"  Da.wid Herm an. S zczegó ln ie  
wstaw ił się H erm an w ystaw ien iem  „D ybuka*1 
Ams-kiego, „W  nocy na starym  rj-nku" P ere ­
ca , „G olem a' L e jw ik a , i szeregu inny: li a r­
cydzieł dramatu żydlow skiego. N iedawno w y . 
s taw ił Hermain podczas uroczystości Tbs-'. 
nowsikich w ifśorw egji .D ybuka '1 w  języku  
norwoskim .

Artyści żydow scy w W arszaw ie  serdeeznie 
żegnali utalentowanego reż.ysęra, kitory tv!e 
w łoży ł w sprawę jzo-dniosienia artysty:yn fcj.i 
poz iom e teatru żydow sk iego  w Polsce.

ODEZWNA O /. iO.STRZI \ I K  BO JK O TU  
T O W A R Ó W  N IE M IE C K IC H .

Cehtra lny Kom itet dla a n tyh itle ro w s+ r j 
akcji gospodarczej w Wairsza-yyie w yda ł Oo 
kuipieotwa żydowiskiego w  Polsce ora-z do 
ogółu k-nnsunienltów odez.wę z apelem  o ?a- 
strzen ie bojko tu  tow arów  iniemiockich. O.lez 
w ę  tę podp isa ł także Centra lny Zw iązek  Kup 
■ców, Centraln-y Zw iązek  D robnych  Kupców , 
Centralny Żyd. Zw iązek  R zem ieśln ików  oraz. 
Z jednoczen ie In ży n ie ró w  w  W arszaw ie .

Wyprawa na ryb y

CZARNA KSIĘGA P R ZE Ś LA D O W A Ń  
Ż Y D Ó W  W  NIEM CZECH .

K om ite t D eiegacy j Żydow skich  w  P a ry ­
żu .spow iada , że p rzystąp ił do w ydan ia  pod  
redakcją  I.eona M otzk ina Czarnej Księg i 
p rześladow ań  Żydów  w  N iem czech  Księga 
'Ul będzie  rozesłana wszysitkim rządom  i 
członkom  L ig i Narodów .

Pan P iob  Bteikinski i Stanisław K ocie fo  
w io z korzysta jąc  z p iękn ej pogody postano 
w ili pójść  na ryb y

Poniew-aż godlzina b y ła  zb yt wczesna U 
w  nocy) p rzy jac ie le  w stąp ili do miesizkania 
ipana- 'S isik irsk iego, w yp ili o pk ie liszeczku  i 
rus-zyli na -dlalszy spacer. W  pow ietrzu  uno 
s it się arom at b zów  dola tu jący ® ogrodu  p. 
W ciera . P rzy ja c ie le  niedługo- m yśląc post-i 
n ow il narw ać p ięknych  arom atycznych  kiś

ci. K oc im  okokiem  przesadzili peden, potem  
drugi plot i gdy zdaw ało się bvli już u ce'u, 
gdyż w ystarczy ło  ty lko sięgnąć ręką. aby do 
stać upragnione k w ia ty  —  padl strzał jeden, 
jzolem drugi.

K oc ie łow ic z  na odgłos p ierw szego  strza 
tu zw iał, tymczasem B isikirsk i zostat ugodzo 
ny w  p raw e płuco i d ziw n ym  zb iegiem  oko li 
czjiości zna łazi się od razu nS rogu u licy  Bra 
rk ie j i K ondukforsk iej. Na odgłos w y s tn a . 
łów  nadbiegła polic ja , zaczęło  się dochodzę 
nie i sprawa, oparła się o sąd.

Na law ę oskarżonych  tra fił 70-Iotni sta­
rzec Adam  Janczewski dozorca og rod ów  W e  
lera. k tóry  jak ob y  m iał strzelić do B i s i f r  
skiego.

Czy oskarżony by ł ow e j nocy w ogro
dzie?

—  Byłem  proszę n a jw yższego  sądu, m ów i, 
o sempatyczru-m w yg ląd z ie  i trzęsącej się gfo 
w ie  -sitairzcc. S irza ły  słyszałem , ale n ik o go  n ie 
■widziałem

—  Gzy oskarżony posiadał b ro ń 9

— i N ie pan ie sędzio, b ron i n ie posiada 
łem, a izresztą tak  m i się trzęsie praw a ręka, 
że naw et jem  lewą.

,Z zeznań św iadków  w yn ikało , że o b a j 
p rzy ja c ie le  B isik irsk i i K oc ie łow icz znani są 
w  sw ej d z ie ln icy  ja k o  awanturnicy, a tym  
czasem  Janczewski c ieszy  się jak  n ajlepszą 
opin ją . To  też Sąd Gkr. ro zw ażyw szy  spra 
wę, Adam a Janczew skiego un iew inn ił.

K to  w iec  p os trze lił B isikier.skiego i dia 
czego oskarżono Janczewskiego? Zast.

Wspierając bezrobotnego,
pom agasz sobie

T y tu ł  m ówi p 
za siebie!

P o tę żn y  dramat wschot

ĘCIU PRZEKLĘTYCH OŻENTELMAMUT (Czarodziej z Marokka)
Jni z H A R R Y  B A U R E M  w  roli g łó w n e j  b ę d z ie  w y źw ie t l e n y  już w  tyra tygod. w  p ie rw izo rz ęd n era  k inie  w  W iln ie

P A N

PREMJERA! Dziś drugi zkolei światowy przebój 1

„POD FAŁSZYWA FLAGA" + 3 3
JEST TO największy, z dotychczas wyprodukowanych film szpiegowski

Rosji byl sługą cara równocześnie w Niemczech służy! kajzerown j jH ® ?  ^  I 

Film ten zdoby! w triumfalnym pochodzie wszystkie ekrany świata. i

N A D  PR O G R A M : Dodadek dźwiękowy. /jl

HELIOS Prem jera! P rzb ó j  w y tw .  „ M e t r o *  —  r. 1933-34. F i lm  o m łodośc i,  p rzygod ach  i m iłośc i !  Film, k tóry  b i je  

wszystk ie  rekordy  A l i #  A  f  W  rc l .g ł .  W ilia m  Halnes, 
p o d  w zg l .  napięcia, K M I I I  M U f l l  Y f  1 1 ^ 1 1  1  Madge Ewatts oraz  Con-
em o c j i  Humoru. W W  r a (J Nagel. N a d p ro g ra m u  
N a  żęd an ie  publ.  „N O C  W  Sklepie la le k ".  R erw ja  w  kolorach. Seanse: 4, 6, 8 i 10.20. W  n ied z ie lę  od  g. 2-e)

CASINO ~  M^RVHIUM -  ZATRUTE DUSZE
J E A N  M U R R A T ,  D A N IELA  P A R O L A .  N A D  P R O G R A M :  N ieskoń czun a  eym fon ja  Szuberta .

Na Sezon Szkolny!
Teki, Tornistry, Bloki, Zeszyty, Bruljony, 
Godła, Portrety historyczne, Obrazy kra­
joznawcze i wszelkie przybory szkolne 

po cenach niskich

W. Borkowski
Wilno, Mickiewicza 5 

Tel. 372.
Dla sklepów szkolnych —  rabat.

Dr. Wolfson
Choroby skórne, 

weneryczne, 
i m ociopłciowe

W ile ń sk a  7, tel. 10-67
o d  c odz «  9— 1 i 4— 8

Akuszerka

na m

NA ROZPOCZĘCIE 
P 0 K . U  S Z K O L N E G O
Zeszyty, Bruljony, O łówki, Piórniki. To rn i­

stry, Teczki skórzane i brezentowe. 
Przyborniki kreślarskie i papiery  

tylko w  firmie

M. R 0 D Z I E W E C Z
W iln o , ul.  W ielka  9

P O  C E N A C H  B E Z K O N K U R E N C Y J N Y C H

przyjmuje  od  9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowe 7, m. 5, 

W. Z . P. Nr. 69-

Kucharka
poszukuje pracy z dobre- 
mi świadectwami oferty 

do Adm inistracji 
Kurjera W ileńskiego pod  

„Kucharka"

Zginął
młody wyzcł tronzow o- 
łaciasty odprowadzić z *  
nagrodą Słowackiego 11 

P ichman.

Akuszerka
M. Brzezina
przy jm uje  bez  przerwy
przeprow adziła  slą

Zw ierzyn iec ,  T om .  Zam* 
aa lew o  Gedemimowak* 

ul. Grodzka 27.

Akuszerka
Śmlafowska

przeprowadziła  slą
n a  u l .  Ó rzeazkow ej  3— 12 

( r ó *  M i c k i e w i c z a )  
t a m i e  g a b i n e t  k o a m e t y c z -  
a y ,  u a u w a  z m a r a z c z k i ,  b r o ­
d a w k i .  k u r z a j k i  1 w ą g r y ,

W . Z. P. 48. 8323

Zgubiono
notes wekslowy oraz 1 
weksel in blanco na 200 
zł. z wystaw. M. Beken- 
sztejna, Kimeliszki i inne 

dokumenty. 
Uprasza się o odniesienie 
w/g adresu: N iem iecka 20 
N. Reches. W eksel po ­
wyższy ogłaszamy jako 

nieważny.

SKLEP PAPIERU
i m aterjałów  piśmiennych 
w śródmieściu w  pełnym  
ruchu z urządzeniem skle- 
powem  do odstąpienia 
na dogodnych warunkach 
Dow . się: skład maszyn
Psulański, Zaw alna 37. 

Tel. 641.

S T A Ł Ą
p łacę, zw ro t  p o d ró ży  o -  
trzym a ją  p rócz  p row iz j i  
za s tępcy  losow i.  Z g ł o s z e ­
nia „K r e d y t ”  L w ó w .  K i ­

lińskiego 3.

Mieszkanie
o 6 pokojach s łoneczne  
ze w sze lk iem i w ygodam i,  
oraz sklep do w yna jęc ia  
ul. Ka lwary jska  d. 1 1 m. 4

Zaleszczyki
Grand> H ote l-  Pension 

„H e le n ó w k a ” n/Dniestrem 
S łoneczne  poko je ,  ba lk o ­
ny, kuchnia wykwintna. 

Ceny zniżone.

Potrzebne
2 p o k o je  z  k u c h n ią  
lub bez, w okolicach 
od Zarzecznej, św. 
Anny, Wielkiej, Na­
poleona i placu Ka­
tedralnego włącznie. 
Oferty do Redakcji 
Kurjera Wileńskiego.

DRUSKIENIKI, Św. j a k ó ­
ba 17. D o  w yna jęc ia  p o ­
koje. pensjonat, s to łownia  
Ceny kryzysowe.- Estko

uaiwrji należało sk ierować w jedną l\lko stronę —  
w '.stronę czarnego kuzyna Loli, a ona sama hvl:i nie- 
wmnean, rozkosznem stworzeniem.

Luluś, pow iedz, że mnie kochasz? domagała się 
właśnie Lola,

Szczera Ludka zamilkła na chwilę.
—  Jesteś tak śliczna, że niepodobna nie kochać 

ciebie —  odpowiedziała  z namysłem.

No, więc jeżeli mnie kochasz, to ci coś pokażę. 
M ieczyk! idź precz, bo tylko przeszkadzasz. Marno, 
proszę powiedzieć, żeby fi.it szedł za nami, ho nie 
wypada.

—  Rzeczywiście, musisz je  zostawić w spokoju, 
M ieczysławie —  rzekła Borecka, całując Ludkę w 
czoło.

—  Dobrze, dobrze, tylko się przywitam. \ potem 
ciocia pozwoli, ze się wyciągnę na tej kanapie. Będę 
sobie czytał gazety.

W  różowej sypialni Lo li panował rozkoszny nie­
porządek, przedbalowy. Pudła... koronki .. hafty... 

kwiaty... pióra... stos pantofelków, a na fotelu o g ro ­
mna lalka, 'trzymająca na twardo w wyciągniętych  rę­
kach purpurową mgłę dużego -zala.

—  Boże drog i! to wszystko masz w łożyć na sie­
bie? krzyknęła oszołomiona Ludka.

—  Góż znowu! A le robiłam przegląd. Rew ję  osta­
teczną. Mamusiu' przystępuj do dzieła! rzuciła nagie 
niecierpliwie.

Pani Borecka spojrzała na Ludkę z uśmiechem

— - Rozbieraj się! rzekła krótko.
Ta  zaczerwieniła się po uszy i stanęła, niejtew- 

nio spoglądając na elegancką damę.
—  Mówię ci —  rozbieraj się! Cóż to za nicąłotrze- 

bna (pruderja? Lola-, zadzwoń na Andzię. Mu;zę ją 

mieć poci ręką.
Ludka z w ie lk im  wstydem zmuszona była uka­

zać swoje  czyste 'perkale, ozdobione tanim hafcikiem.
Do g łow y  jej nie przyszło sprzeciwiać s’ię ro zkazom
onieśmielającej ją  pani.

Panni Borecka, zadowolona z posłuszeństwa dzie­
wczyny, rzekła nagle.

—  Lolu, każ Audzi w yjąć twoje jedwabne kom ­
plety.

Tera z pani Borecka, oszczędzając wstydliwosć 
Ludki, poszta z nią >;ona japoński parawan. \ gdy 
iteroryzowana panna zrzuciła przez głowę swoje per­

kale, dojrzała pan i objęła zachwyconem spojrzeniem 
je j wysmukłe śliczne ciało. Dopiero gd\ zarumienio­
na dzu wczynu stanęła przed nią naga z potarganą 
złotą przędzą włosów, pani Borecka przekonać się m o­
gła, jak la najp ietwsza młodość była urocza. Stanow­
czo nie spod/iewMa się, że ta n iepozorna w swojem  
skromniutkiem ubraniu dziewczynka była aż tak ład­
na. Ludka z d/Jwncm westchnieniem położyła zaróżo­
wione lekko palce na lewej piersi, chcąc uki*\e lekki 
żćłłtawy znak, który zresztą msżedł uwa-gi pani Borec­
kiej, bo wszastko trwało kilka sekund zaledwie. Przez 
głowę Ludki przesunął się pachnący szelest jedwabiu  

i otulił ciało chłocłe-m delikatnego dohknięcia. Odu­
rzona tem wszystkiem dziewczyna pozwoliła się ubie­
rać, jak posłuszna laleczka, oddawana z rąk do iąk, 

okręcana i podziwiana.
A pani Borecka .nie wiedziała sama przed chwuą, 

że podaruje je j  te jedwabie oprócz przygotowanej su­
kienki, ale gdy coś sobie postanowiła, musiała to po­
rządnie doprowadzić  do końca. Niech już będzie „com- 
nte ił faut". Przecież la Ludka była kaprysem egza l­
towanej i w ątłej Loli, która tak często wpadała w apa- 
tję bez przyczyny. Matka nie chciała jej odm ówić n ie­
winnej przyji niności i cieszyła się, patrząc na radosne 
ożywienie , z jakim  zajęła -się strojeniem przyjaciółki.

(D. c. n.)

Wydawnictwo ..Kurjtr Wileński'* Ska z ogr. odp Drukarnia „ZNICZ", Wilno, Biskupia 4, tel. 3 40.
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